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NIEKTÓRE PRODUKTY WALKI Z SOCJALIZMEM W  NIEMCZECH 
W .DOBIE WCZESNEGO IMPERIALIZMU

(Ze studiów nad pragcnezą faszyzmu niemieckiego)

W nowej, postępowej niem ieckiej nauce h is to r i i1 pojaw ia się ostatnio coraz 
częściej tendencja do szukania głębszych ideologicznych korzeni faszyzm u nie- 
mieckiego — do śledzenia i w ykryw ania związków, jak ie  zachodzą pomiędzy 
faszyzm em  w ścisłym  tego słowa znaczeniu a pew nym i zjaw iskam i, dążeniam 1 

i ugrupow aniam i, k tó re  objąć by m ożna ogólną nazw ą „pre-faszyzm u niemiec­
kiego". W prow adzenie tej nazwy, dla k tórej chcielibyśm y zdobyć praw o oby' 
w atelstw a, uzasadnić m ają  niniejsze rozw ażania.

P rof Ju rg en  K u c z y ń s k i  pisze we w stępie do II tom u swoich „ S t u d i ó w  

do dziejów im perializm u niem ieckiego", w którym  to tom ie om awia organi­
zacje propagandow e niem ieckiego kap ita łu  m onopolistycznego:

„Przekonamy się, że te ' zrzeszenia propagowały ze znacznym powodzenie#1 
cele polityczne kapitału monopolistycznego i że przygotowały ideologiczni® 
zarówno pierwszą wojnę światową, jak i faszyzm — i że dlatego też z r z e s z e ­

n i a  f a s z y s t o w s k i e  m o g ł y  p r z e j ą ć  w i ę k s z ą  c z ę ś ć ,  i d e ” o  1 o g i 1 
(podkr. AJK), a także i metody organizacyjne wprost od tych organizacji. P o k a ż e  
się, że ci, którzy chcą dzisiaj w Niemczech 'zachodnich ustanowić nowy rząd 
faszystowski, budują wprawdzie w wielu wypadkach wprost na Hitlerze i G o e b ­
belsie, ale jednocześnie mogą się opierać na starszej o wiele tradycji"

Podobnie Oswald N e u m a n n  przeprow adził niedaw no na łam ach organ^ 
centralnego Socjalistycznej Zjednoczonej P a rtii Niemiec, N e u e s  D e u tsc h la n d < 
linię prostą  pom iędzy program em  zaborów  im perializm u niem ieckiego sprzed 
1914 r. a program em  H itlera  i A denauera, podkreślając, że obecnie już po rąz 
trzeci

„niemiecka imperialistyczna bestia gotuje się do skoku na narody" a.
M ianow any niedaw no sekretarzem  stanu  NRD 4 prof. A lbert N  o r d e n. 

om aw iając w  połowie grudnia  1953 r. na  konferencji prasow ej w Berlinie 
spraw ę rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich, w yraził się m. i n .  jak  n a s t ę p u j e 1

1 Por. nasz artykuł „Zwrot ku postępowi w niemieckiej literaturze historycznej ’ 
Przegląd Zachodni, nr 4/5 — 1953.

J Juergen K u c z y ń s k i ,  Studien zur Geschichte des deutschen I m p e r i a l i s m u s -  

Band I: Monopole und Unternehmerverbande. Zweite, verbesserte Auflage. Diet2 
Verlag, Berlin 1952. Band II: Propagandaorganisationen des M o n o p o lk a p ita lS ' 
Ditto, 1950.

Oswald N e u m a n  n, Von den Alldeutschen bis Adenauer, Neues D e u t s c h l a n d ,  
Berlin, 12. 1. 1954.

4 Por. Kronika Niemiec współczesnych w numerze 3/4 — 1954 Przeglądu Za­
chodniego.
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„A lldeu tsche5 z 1914 r. i «Grossdeutsche» z 1939 r. są  bowiem  zupełnie tym  
samym, co «A denauer-D eutsche» z 1953 r .“ ®.

Nie zam ierzam y tu  kreślić historii organizacji A lldeutschów , co w znacz­
nej — choć z pewnością jeszcze nie w ostatecznej — m ierze zostało już doko­
nane \  Położym y jedynie pew ien nacisk na ich rolę w przygotow aniu g ru n tu  
dla późniejszego faszyzm u niem ieckiego i tym  sam ym  podkreślim y znaczenie 
tego, co nazw aliśm y ogólnie pre-faszyzmem.

Już przed kilku la ty  uczony radziecki, członek A kadem ii N auk ZSRR, 
A. R o t s z t e j n ,  w ykazyw ał rolę A lldeutschów  w przygotow aniu hitle- 

ryzmu i dochodził do podobnych wniosków, jak  cytow any wyżej prof. Ju rg en  
Buczyński. Prof. R otsztejn podkreślał, że w duchu pangerm anizm u

'•pisano historięH i literaturę polityczną, drukowano i rozpowszechniano niezli­
czone pamflety, artykuły dziennikarskie, broszury, ulotki, które zrazu . . .  wywo­
ływały drwiące uśmiechy, lecz które niemniej zapadały w serca i pamięć wielu 
ludzi i ułatwiły robotę Hitlerowi, kiedy jako wykonawca testamentu Alldeutschów 
Przystąpił do realizacji majaczeń z ich «ideowej» puścizny" (L. c., s. 220).

5 (Powtarzamy przypisek z naszego artykułu o P. Rohrbachu, Przegląd Zachodni, 
r 9/10— 1953 i osobna odbitka):

W dalszym ciągu używamy określenia ..Alldeutsche" bez tłumaczenia w tekście 
reskim (analogicznie do przyjętego potocznie ..Reichsdeutsche" lub ,,Volksdeutsche), 
Ponieważ brak odpowiedniego terminu polskiego. „Pangermanizm" nie zawsze 

się zastosować, a „wszechniemiecki" wprowadza w błąd, gdyż oznacza wła­
m ie  tyle, co „ogólnoniemiecki", „powszechny w Niemczech". Rzeczownikowe 

’’” szechniemcy“ i „Wszechniemiec" brzmią językowo jeszcze gorzej niż wprowadze- 
*6 czysto niemieckiego wyrazu — na oznaczenie czysto niemieckiego pojęcia! — do 

Polskiego tekstu.
j. * „Denn die Alldeutschen von 1914 und die Grossdeutschen von 1939 sind iden- 
Sch mit den Adenauer-Deutschen von 1953“. Albert N o r  d e n  na konferencji pra- 
°Wej w Berlinie 15. 12. 1953, Tagliche Rundschau, Berlin, 16. 12. 1953.
, 7 Z dawniejszych opracowań por. L. W e r n e r ,  Der Alldeutsche Verband 1890— 
j | 8. Ein Beitrag zur Geschichte der offentlichen Meinung in Deutschland in den 
^nren vor und wahrend des Weltkrieges' („Historische Studien", Heft 278); C h a u- 
, ‘n i s m u s  u n d  W e l t k r i e g ,  hrsg. von Paul R o h r b a c h ,  Zweiter Band, Die 
/^deutschen — von Martin H o b o h m und Paul R o h r b a c h ,  Engelmann, Berlin 

19. z  nowszych, postępowych autorów por. fi. PoTui TeMH,  M3 HCTOpwH npyccKO- 
epMaHCKofi HMnepHH, 1. Xl8e npyccKMe bohhh, 2. fm ^ep u ero npenujecTBeHHHKM, H3- 

^TejibCTBO flKafleMMH HayK CCCP, MocKBa-JleHHHrpaA 1948 — s. 208 nn; fi. C. E p y c a- 
H M c k  u m, BHeuiHHsi noJiMTHKa u flnn.noMaTHsi repManCKoro HMnepna.nM3Ma b KOHue XIX 
eKa, n3AaHMe BTOpoe, nono/iHenHoe, H3flaTe.ribCTB0 fiKafleMHH Hayn CCCP, MocKBa 1951 — 
2czeg s. 45, 274, 288, 292; wreszcie najobszerniej K u c z y ń s k i ,  S tu d ie n ...,  t. II, 

*??.dz. 1. Por. także George W. F. H a  l i g a  r  t e n ,  Imperialismus vor 1914 ..., Beck, 
^ttnchen 1951 (2 tomy), passim, oraz cytowany artykuł N e u m a n n a .

Wiele szczegółów podaje również Albert N o r  d en , Lehren deutscher Geschichte. 
fUr politischen Rolle des Finanzkapitals und der Junker (Berlin, kilka wydań od 

r., istnieje przekład polski). Autor, jak widzieliśmy, przeprowadza poza tym 
^alogie między Alldeutschami i dzisiejszym reżimem Bonn — oprócz cytowanej 
^yżej wypowiedzi por. także „Bonn — Zentrum des Militarismus und des alldeut- 
3 en Chauvinismus“, przemówienie na konferencji prasowej Komitetu Jedności Nie- 
^'eckiej (Ausschuss fur deutsche Einheit) w Berlinie, Neues Deutschland, 30.1. 1954.

s Autor radziecki ma tu zapewne przede wszystkim na myśli dzieło przewodni- 
, 2ącego Alldeutscher Verband, Heinricha C l a s s a ,  wydane pod pseudonimem: E i n -  
j a r t, Deutsche Geschichte Leipzig, (13 wydań 1908—1926, ogólny nakład 124 
Ys. ega a także pracę Dietricha S c h a f e r a, Deutsche Geschfchte, Zehnte, bis 

Abschluss des Weltkrieges fortgefiihrte Auflage, 2 tomy, Fischer, Jena 1932.
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D rugi uczony radziecki, prof. G a ł k i n, zaznacza, że idee A lldeutschów
. głosiła znaczna część reakcyjnej iprasy, zatruwając świadomość Niemców 

skrajnym szowinizmem . . . “ 9,
a jeszcze inny, J. I R u b i n s z t e j n ,  w  świeżo w ydanej p racy  o „Polityce 
im perializm u niem ieckiego na zachodnich ziem iach polskich w końcu XIX •" 
początku XX w i£ku“ pisze:

„ .. .Rozwinąwszy hałaśliwą propagandą ekspansjonistyczną i żądając wzmożeni3 
zbrojeń w celu urzeczywistnienia agresywnych planów junkierstwa i kapitał11 
monopolistycznego, ideologowie imperializmu niemieckiego starali się zatruć świ3' 
domość niemieckich mas narodowych jadem szowinizmu . . .  “ 10.

Również cytow any publicysta dziennika Neues Deutschland, O. N e U '  
m  a n n, stw ierdza: _

„W książkach, broszurach, gazetach, mowach i kazaniach wbijano narodowi nie' 
mieckiemu w głowę, że przewyższa inne narody i że powołany jest do panowani® 
nad światem, wszczepiano mu jad nienawiści rasowej i narodowościowej, ide® 
«pańskości» (Herrenmenschentum) u . To nacjonalistyczne podjudzanie narodu me' 
mieckiego służyło agresywnym celom imperialistów niemieckich" " a.

Z jednej s trony  przeto A lldeutsche i ugrupow ania im pokrew ne, choć me 
tak  skrajne, przygotow yw ały w Niemczech g r u n t  dla ideologii faszyzm11’ 
z drugiej, gotow ały i t r e ś ć  tej ideologii. Podkreślał to cytow any prof. K u'  
c z y n s k i ,  a już prof. R o t s z t e j n  stw ierdzał całkow itą zależność Hitler3 
od swoich ideowych poprzedników :

„Całą tę literaturę Hitler niewątpliwie czytał, ponieważ inaczej nie mógłby ^  
dokładnie urzeczywistnić tych planów, które w niej były zawarte. W istocie W3f' 
starczy przeczytać książkę Hitlera «Mein Kampf», aby dostrzec, jak b e z p o ś r e d n i 3  

była zależność jej ideowego bagażu od nauk Alldeutschów. . .
. . .  Takie są podstawowe elementy tej mili,tarystycznej, drapieżnej, rozbójnicz6-1' 

przesyconej nienawiścią do człowieka i wiarołomnej ideologii i praktyki, któi’̂  
Hitler wchłonął z najbardziej reakcyjnych tradycji i poczynań dziejowych PrusO' 
Niemiec. Nie było w nim nic oryginalnego; skombinował tylko w jedną «syntez? 
te elementy, reprezentowane dotąd przez rozliczne Ugrupowania i p o s z c z e g ó W  
osoby, i nadał tej potwornej całości realne kształty i w ym iary. . . “.

Fodobnie J. I. R u b i n s z t e j n  podkreśla, że 
..Alldeutsche wyprzedzali przesycone nienawiścią do człowieka rasistowskie ma]3'  
czenia faszystów . . . “ 12. - l

H itler zdaw ał sobie zresztą dobrze spraw ę z tej absolutnej nieoryginalnosd 
rzekom ych swoich „płodów ducha“ ; z reguły  też nie cytow ał nigdy wyraźm e 
cudzych poglądów  i niechętnie odnosił się do py tań  o prekursorów  ,:l. (Zarazę# 1

11 J. G a ł k i n ,  Niemcy w latach 1870—1914. Wykład wygłoszony w Wyżs2®- 
Szkole Partyjnej przy KC WKP(b) w r. 1949. Tłumaczenie. (Maszynopis powielany)' 
Szkoła Partyjna przy KC PZPR, Katedra Międzynarodowego Ruchu R o b o tn ic z e g o  
Lektura Pomocnicza. Warszawa 1950 — s. 29.

10 E. M. P y 6 m h  Lu t e fi h , flojiHTHKa repNiaHCKoro nMnepna.nn3Ma b  3anaflHb^ 
no.ribCKnx 3eM /m  b Komie XIX — Hana/ie XX B en a . finafleMMa HayK CCCP, HhcthtV 
McropnH. M3flaTejibcrBo finaAeMHH HayK CCCP, MocKBa 1953 (222 s.), s. 43.

11 Por. R o t s z t e j n ,  s. 222 n.
ua Por. w tym związku o działalności „Góttinger Arbeitekreis" w rec. z 

buch der Albertus-Unirersiłat. . .  w tym numerze.
12 R o t s z t e j n ,  s. 221, 233/4; R u b i n s z t e j n ,  40. Por. co ze swej strony PiS& 

liśmy o zależności Hitlera od P. Rohrbacha w cyt. artykule o tym ostatnim.
1,1 Por. Konrad H e i d e n ,  Der Fuehrer, H itler’s rise to  power. T r a n s l a t e d  

Ralph M a n n h e i m ,  Gollancz, London 1944 (614 s.), s. 297/8.
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]ego um ysłowa zależność i plagiatorstw o przekraczały  wszelkie granice w y­
p rażen ia ; tak np. kiedy w 1942 r. w kole zaufanych opowiadał, w jak i sposób 
czyta książki — „sposób11 ten  był po p rostu  zapożyczony od B ism arcka i H itler 
2nalazł go w świeżo w ydanej p racy  h istoryka szw ajcarskiego o „żelaznym  
kanclerzu")14.

Jakkolw iek  H itler nie lubił o tym  mówić, hitlerow cy nie w ypierali się 
sWoich poprzedn ików 15. Jednakże zagadnienie prekursorów  nie w yczerpuje 
lego, co nazw aliśm y pre-faszyzm em . Niezależnie od pisarzy, publicystów  i dzia­
łaczy politycznych, którzy, jak  w skazyw aliśm y, dostarczali treści ideologii fa ­
szystowskiej i przygotow yw ali w  Niemczech g ru n t dla niej, w tym  sam ym  
kierunku działały pew ne szersze zjaw iska społeczne. Zgodnie zresztą z p raw ­
dziwie naukow ym  poglądem  na rozwój społeczeństw, stw ierdzić trzeba, że 
°Wa działalność p isarska by ła  tylko przejaw em  owych szerszych przem ian
1 zjawisk.

N ależy podkreślić, że nie chodzi nam  tu ta j o kształtow anie się samego fa ­
szyzmu niem ieckiego w jego ostatecznej postaci. O faszyzmie — i to zarów no 
teko o system ie ideologicznym, jak  i szerszym zjaw isku społeczno-ekonom icz­
nym — mówić m ożna w  Niemczech dopiero po r. 1918. W tedy zaczyna się 
form owanie owej „syntezy", o której w spom ina prof. Rotsztejn, i  w tedy, 
W okresie inflacji u początku la t dw udziestych, a . potem  w dobie kryzysu 
u końca tego dziesięciolecia, tw orzą się w skutek ru iny  drobnego i średniego 
Mieszczaństwa, w kontekście szczególnych okoliczności pow ojennych w Niem ­
czech, sprzyjające w arunk i społeczno-ekonom iczne dla rozw oju faszyzmu.

N ajw ażniejszym  jednak  czynnikiem , w pływ ającym  na pow stanie i rozwój 
faszyzmu, jest wzmożony lęk klas posiadających przed rew olucją socjalną
* zaw aleniem  się system u kapitalistycznego. Faszyzm  to

„najbardziej reakcyjny prąd polityczny w św ięcie kapitalistycznym , dążący drogą 
okrutnej, terrorystycznej dyk tatu ry  do u trzym ania ustro ju  kapitalistycznego, do 
całkowitego wykorzenienia dem okracji w ew nątrz k ra ju , a d ro g ą i krw aw ej «total- 
nej» w ojny do zagarnięcia innych k rajów  i ujarzm ienia innych narodów  w  in te­
resach m agnatów  kapitału  finansowego. Ogólną podstaw ę faszyzmu stanow i 
imperializm. Faszyzm u w ładzy .. .  oznacza jaw ną terrorystyczną dyktaturę n a j­
bardziej reakcyjnych, najbardziej szowinistycznych, najbardziej im perialistycz-

11 „Wie H itler ein Buch IŁest. Er lese ein Buch imm er in der Weise, dass er sich
ZUnachst den Schluss ansehe, dann  in der M itte einige Stellen lese, und  erst, wenn

dabei einen positiven E indruck gewonnen habe, das ganze Buch durcharbeite".
Henry P i c k e r ,  H i t l e r s  Tischgesprache im F iih rerhaup tąuartie r 1941—42. Im
Auftrage des Deutschen Institu ts fiir Geschichte der nationalsozialistischen Zeit ge-
crdnet, eingeleitet und yeroffentlicht von G erhard R i t t e r . . .  A thenaum , Bonn 1951, 
s- 385 (23. 3. 1942).

„ . . .  Ich lese den A niang des Buches, dann das Ende, dann in der M itte dies und 
das. W enn m ir die P roben gefallen, lese ich das ganze W erk, sonst lege ich’s beiseite". 
Cytata z Bismarcka, Erich E y c k ,  B ism arck (Leben und Werk), 3 tomy, Rentseh, 
Erlenbach—Ziirich (1941—1944) — t. I (wyd., 1941!), s. 36/37.

18 Por. np. listę prekursorów  nacjonal-socjalizm u, ustaloną w  pracy W ilhelma 
von M u f  f l i n g .  W egbereiter und V erkam pfer fu r das neue Deutschtum , Lehm ann, 
^liinchen 1933, cyt. w antologii T h u s  S p a k e  G e r m a n y ,  edited by W. C o o l e  
and M. F. P o t t e r ,  Routledge and  Sons, London 1941, s. 347 nn. L ista jest zresztą, 
Sak sam  jej au to r zaznaczał, niekom pletna. B rak tam  np. takich lum inarzy skrajnego 
Nacjonalizmu niemieckiego, jak  H einrich von Treitschke i P au l Rohrbach.

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1954 Instytut Zachodni



124 Andrzej Józef Kamiński

nych elem entów kapitału  finansowego. «Faszyzm jest siłą reakcyjną, usiłujący 
utrzym ać stary  św iat drogą przemocy® (Stalin)*1 lfi.

Obrona starego ustro ju  społecznego drogą przem ocy i te rro ru  jest p r z e t o  
zasadniczym  celem i n iejako rac ją  bytu  faszyzmu, a lęk klas posiadających 
przed rew olucją — jego m otorem  napędow ym .

W arto tu ta j zauważyć, że faszyzm niem iecki posiada w tej m ierze od za­
ran ia  swoich dziejów — tzn. od 1918 r. — znaczenie ogólnoświatowe. Z chwilą 
u trw alen ia  się W ładzy Rad w Rosji, kontrrew olucja, m ilitaryzm  i p o c z ą t k i  

faszyzm u w pobliskich Niemczech sta ją  się przedm iotem  zainteresow ania impe­
rializm u światowego, przede w szystkim  im perialistów  anglosaskich. Początek 
tego zain teresow ania, opieki i poparcia przypada już w łaśnie na r. 1918 ‘7.

Przez pre-faszyzm  będziem y rozum ieli pew ne zjaw iska, w ystępujące w  i m ­
perializm ie niem ieckim  wcześniej, zanim  jeszcze może być m owa o naro ­
dzinach faszyzm u w Niemczech, tzn. przed rokiem  1918 — a o d p o w i a d a ­
j ą c e  z a s a d n i c z y m  e l e m e n t o m  p ó ź n i e j s z e g o  f a s z  y z m u. Pre- 
faszyzm oznacza przeto dla nas w ystępow anie w form ie n iejako zalążkowej 
tego, co rozw inie się w pełni w  faszyzm ie — a więc dążeń do okru tnej, terro ­
rystycznej dyk ta tu ry , do w ykorzenienia dem okracji, do zaboru cudzych z i e m  

i u jarzm ienia obcych narodów.
Poniew aż zaś, jak  widzieliśm y, najbardziej znam ienna dla faszyzm u jest 

w alka z socjalizmem, w alka w obronie starego ustroju, przeto w poniższych 
rozw ażaniach ograniczam y się do rozpatrzenia niektórych zjaw isk z z a k r e s u  

tego, co nazw aliśm y pre-faszyzm em , na tle  prow adzonej w Niemczech w a l k i  

z socjalizmem w dobie wczesnego im perializm u. Tutaj bowiem  dopatrujem y 
się najw ażniejszych zalążków, z k tórych  później, w odpowiednio zmienionych 
a sprzyjających okolicznościach, narodzić się m iał faszyzm niem iecki.

U zaran ia  ery  im perialistycznej w alka z socjalizmem, w alka z ruchem  ro­
botniczym, stanow i najgłów niejszą troskę reakcyjnych  rządów  ówczesnej Rze­
szy Niem ieckiej, zjednoczonej siłą przez najbardziej reakcy jne  państ\yo n ie ' 
m ieckie — na wpół feudalne, junk iersk ie  Prusy.

W alka ta  toczyła się, rzecz oczywista, wszędzie — jednakże szczególny roz­
wój społeczno-ekonom iczny N iem iec spraw ił, że p rzybra ła  ona tam  ch a rak te r  
swoisty, i to z różnych punktów  widzenia.

11 C j i o B a p b  M H o c r p a H H b i x  c j i o b  nof l  peflaKunefi M.  B.  J l  e x h  h a u npo<P' 
<t>. H . n  e t  p  o b a. 3-e nepepaSoiaHHoe h flonojiHem -ioe M3AaHne, rocyflapcTBeHHOe 
M3flaTe/ibCTBO MHOCTpaHHbix u n a u n o H a /ib H b ix  c /iO B ap efi, MoCKBa 1949  —  s . 6Tó. F ° r’ 
także K p a T K H H  c J j h j i oc oc ^ c khm c / i o B a p b ,  n o f l  p e « .  M . P o 3 e H i a n a  u A'  
K) a u h a, M3n. T p e ib e , oepepaSoTaHHoe w  flo n o /iH eH H o e , Toc. H3fl. IIoaht. JlMTepa" 
T ypw , 1951 —  s. 540 .

17 Początki te opisuje ostatnio — może jeszcze nie dość zadowalająco — Kai'1
O b e r  m a n n ,  Die Beziehungen des am erikanischen Im perialism us zum d e u t s c h e 0  

Im perialism us in der Zeit der W eim arer Republik (1918—1925). R utten  et L o e n i n g -  

Berlin (1952) (167 s.). H e i d e n, j. w., s. 260, podaje, że w połowie la t dwudziestych 
jeden z podsekretarzy stanu w brytyjskim  Foreign Office finansował d z i a ł a l n o ś ć  

organizacji reakcyjnych w  Niemczech z funduszów o nie w yjaśnionym  bliżej pocho­
dzeniu, ponieważ widział w nich „najlepszą osłonę Europy przed bolszewizmem“’

W a l k a  z s o c j a l i z m e m  w N i e m c z e c h  
w c z e s n o i m p e r i a l i s t y c z n y c h
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Odmienność rozw oju Niemiec polegała . przede w szystkim  na tym , że 
zacofany ustró j społeczny zderzył się n iejako z niezw ykle szybko postę­

pującym rozkw item  nowoczesnej gospodarki w ielkokapitalistycznej. Koniec 
W- X IX  pozw ala obserw ow ać w  Niemczech n ię  spotykane nigdzie poza tym  
2Jawisko, że pod względem  rozw oju przem ysłu oraz banków  i skupienia kap i- 
k łu  finansowego Niemcy zaczynają w yprzedzać całą E u ro p ę 18, jednocześnie zaś 
Posiadają jeden z najbardziej zacofanych ustrojów  politycznych.

„Szczególnie silne w Niemczech pozostałości feudalizmu, wielcy obszarnicy- 
junkrzy, którzy panowali nad obszernymi połaciami naszego kraju i byli równo­
cześnie głównymi, nosicielami militaryzmu, jednoczyli się w miarę rozwoju prze­
mysłowego z kapitałem monopolistycznym, który w ten sposób nabrał szczególnie 
agresywnego charakteru11 '•*.

Wedle znanej znakom itej definicji M arksa, ówczesna Rzesza N iem iecka to
..obramowany formami parlamentarnymi, zmieszany z dodatkami feudalnymi, ale 
■luż ulegający wpływom burżuazji, biurokratycznie sklecony i policyjnie strzeżony • 
despotyzm wojskowy"

przy czym M arks podkreśla, że naw et pospolita dem okracja burżuazyjna prze­
wyższa jeszcze ustrój ten  o całe niebo a“.

A tym czasem  w państw ie o u stro ju  tak  bardzo jeszcze zacofanym  pod wzglę­
dem polityczno-ustrojow ym  naw et wobec dem okracji burżuazyjnej, n ie tylko 
rozwój ściśle gospodarczy, ale z n a tu ry  rzeczy i rozwój społeczny w yprzedzał 
Całą Europę. Potężny rozrost przem ysłu  niem ieckiego w ostatnich dziesięciole- 
Clach X IX  w. nie ty lko spraw iał, że w zm agały się w pływ y burżuazji w  tym  
Sądzonym  przez ju nk rów  państw ie, lecz także przyczyniał się do pow stania 
c°raz liczniejszego p ro le ta ria tu  m iejskiego; a w  jego łonie rozw ijał się coraz 
Wspanialej socjalistyczny ruch robotniczy. Obok liczb ilustru jących  rozwój 
Przemysłu niem ieckiego postaw ić m ożna niem niej im ponujące liczby, k tóre 
lu s tru ją  rozrost proletariackiego ruchu  robotniczego. W w yborach 1887 r., pod 
rządem bism arkow skiej ustaw y antysocjalistycznej z 1878 r . ai, p a rtia  robo t­
nicza uzyskuje 763 tys. głosów na ogólną liczbę 7.541 tys. W trzy  la ta  później,
W pierw szych w yborach po upadku tej ustaw y (form alnie jeszcze pod jej rzą-

18 Każde opracowanie z historii imperializmti czy z historii Niemiec tego okresu 
uostarcza obficie cyfr ilustrujących ten rozwój. Czołowe miejsce zajmuje tu oczy­
wiście praca L e n i n a ,  Imperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu, Dzieła,
■ 22, oraz z nowszych — J e r u s a l i m s k i ,  op. cit.

19 Deklaracja rządowa premiera Niemieckiej Republiki Demokratycznej Otto 
r o t e w o h 1 a, Berlin, 12. 10. 1949, Zbiór Dokumentów pod red. Juliana M a k o w ­

s k i e g o ,  wyd. Polski Instytut Spraw Międzynarodowych, nr 10, październik 1949,
• s. 879.

ao Karl M a r x, Kritik des Gothaer Programms — Karl M a r x und Friedrich 
E n g e l s ,  Ausgewahlte Schriften in zwei Banden, Verlag fur fremdsprachige Lite- 
£®tur, Moska-u 1950, t. TI, s. 25/26. Wyd. (polskie: Karol M a r k s  — Fryderyk E n g e l s ,  
■Dzieła wybrane, Książka i Wiedza;, Warszawa 1949, t. U, s. 24.

Por także charakterystykę państwa bismarkowskiego u E n g e l s a  w pracy 
Gewalt und Oekonomie bei der Herstellung des neuen Deutschen Reiches (Ueber die 
Gewaltstheorie — Gewalt und Oekonomie. . . ,  Berlin 1946, s. 73/4).

21 Por. Tadeusz C i e ś l a k ,  Bismarkowska ustawa antysocjalistyczna z dnia
2l października 1878 r. Studium historyczno-prawne. Roczniki Tow. Naukowego w To­
runiu, rocznik 56 za rok 1951, z. 2, Toruń 1952, (168 s ).
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dem  — obow iązyw ała do 30. 9. 1890), socjaliści niem ieccy uzyskują 1.427 tyS- 
głosów na 7.229 tys., w r. 1903 — 3.010 tys. na 9.496 tys., w r. 1907 — 3.209 tys- 
na 11.263 tys., w reszcie w r. 1912 — 4.250 tys. na 12.208 ty s .22.

O ile sukcesy wyborcze socjalistów  w pierw szych la tach  w. XX m niej juz 
p rzerażały  k lasy  panujące — albow iem  na przełom ie stuleci niem iecka partia 
robotnicza w kroczyła na drogę, k tó ra  zawieść ją  m iała w znacznej większości 
do socjaldem okratyzm u w dzisiejszym  pojęciu — o ty le pierw sze przejawy 
rozrostu w pływ ów  socjalistycznych w. Niemczech w zbudziły w klasach panU' 
jących nie słabnące przez czas długi przerażenie. Jak  słusznie zauw ażył późnie] 
jeden z lewicowych historyków  niem ieckich, podw ojenie się głosów s o c j a l i '  
stycznych w 1890 r. oznaczało w strząs podstaw  system u bism arkow skiego, albo­
wiem

„struktura Rzeszy bismarkowskiej nie pozwalała .po prostu na nic innego, jak 
tylko na całkowity ucisk polityczny klasy robotniczej"a3.

Tymczasem zaś klasa robotnicza nie tylko nie uległa uciskowi b i s m a r k o W '  

skiem u, lecz przeciw nie, po tężn ia ła  coraz bardziej.
„W Niemczech — pisał Engels w kwietniu 1892 r. — można już nawet określić 

czas dzielący. .. (ruch robotniczy) . . .  .od chwili zwycięstwa. Postęp, dokonany prze- 
zeń w Niemczech od lat dwudziestu pięciu, nie ma sobie równego. Posuwa się on 
naprzód ze stale wzrastającą szybkością . . .  Przed czterystu niemal laty Niemcy 
były punktem wyjścia pierwszego wielkiego powstania europejskiej burżuazji; 
czyżby miało być niemożliwe, sądząc na podstawie dzisiejszego stanu rzeczy, że 
Niemcy będą również widownią pierwszego wielkiego zwycięstwa proletariatu 
europejskiego?" a4.

O  wiele bardziej jeszcze optym istyczne stanow isko od Engelsa z a j m o w a ł  

Bebel. Lenin podkreślał w r. 1907 ten — zrozum iały zresztą psychologicznie 
nadm ierny optym izm  wodzów p ro le ta ria tu  i oczekiwanie przez nich zbyt r y c h ł o  
rew olucji w Niemczech i ustanow ienia „republik i niem ieckiej" 25.

Tym nadziejom  wodzów p ro le ta ria tu  odpowiadało w śród niem ieckich klaS 
panujących przerażenie, k tóre  w ywołało u nich nastro je  iście katastroficzne- 
W dziesięcioleciu 1890— 1900 zagadnienie obaw przed rew olucją i zw alczanie 
ruchu robotniczego w ysuwa się daleko na czoło w szelkich zainteresow ań tych 
klas. P róbką tych nastro jów  może być powszechnie znana w „wyższych sferach" 
niem ieckich broszura M i t t e l s t a e d t a  o znam iennym  ty tu le: „Przed przy ' 
pływ em ", k tó rą  kanclerz Bulów określił później w swoich pam iętnikach jako

„krzyk przerażenia i rozpaczy" s“,

22 Wg Arthura R o s e n b e r g a ,  Die Entstehung der deutschen Republik 1871—' 
1918, Rowohlt, Berlin 1928 — s. 264 i 267.'

2a T a m ż e ,  s. 29 i 30.
24 Fryderyk E n g e l s ,  O materializmie historycznym — w zbiorze Karol M a r k s 

i Fryderyk E n g e l s ,  O materializmie historycznym, Książka ,i Wiedza, Warszawa 
1949, s. 55/56.

85 W, I. L e n i n ,  Przedmowa do rosyjskiego przekładu książki: „Listy I. F. Bfc'  
kera, I. Dietzgena, F. Engelsa, K. Marksa i  im. do F. S. Sorgego d in .“ — D zieła- 
IV. wyd. ros., t. 12, s. 337; po polsku w zbiorze Marks-Engels-marksizm, Książka 
i Wiedza, Warfezawa 1949, s. 190.

20 Otto M i t t e l s t a e d t ,  Vor der Fluth, Sechs Briefe zur Politik der deutschen 
Gegenwart. S. Hirzel, Leipzig 1897. (Warto zauważyć że słowo ,,Flut“, w y s tę p u j^  
w tekście w pisowni nowoczesnej, w tytule zostało celowo zarchaizowane i oznacza^

126 Andrzej Józef Kamiński __^
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Na praw icy sejm u Rzeszy m aw iano podówczas, że każdy p ro jek t ustaw y

list-
ac należy pod kątem  w idzenia jego następstw  w stosunku do ru ch u  socja-

ycznego27. Po sukcesie w yborczym  socjalistów  w 1903 r. pow staje specjalny 
” S°lnopaństw ow y Zw iązek do W alki z Socjaldem okracją" 2S. 
k Obawy podobne wspólne były w tym  okresie klasom  panującym  w szystkich 

ajów europejskich, a naw et w szystkich krajów  św iata. Jeszcze w połowie 
^  w. M arks i Engels stw ierdzali na w stępie do M anifestu K om unistycz­

nego, że

"Widmo krąży po Europie — widmo komunizmu" 29 

a Przez dzieje im perializm u lęk przed rew olucją, obaw a przed socjalistycznym  
^Przypływem" przew ija  się jak  czerw ona nić od samego ich zarania. N aw et 

lektorzy burżuazyjni historycy dostrzegają w tych obawach klas panujących
dną z głównych pobudek rozpętania przez im perializm  pierw szej w ojny św ia­

towe'e] ' . Wiadomo, że w  w ojnie tej
\>,rząd carski szukał zbawienia przed rewolucją" 31 

®raz że

"dążenie do rozbicia ruchu rewolucyjnego proletariatu i demokracji wewnątrz 
krajów, dążenie do otumanienia, rozdzielenia i zdziesiątkowania proletariuszy 
Wszystkich krajów przez szczucie najemnych niewolników jednego narodu przeciw 
najemnym niewolnikom innego narodu" 32

^anow iło jeden z najisto tn iejszych celów tej wojny. P rzykiady  tej n ieustannej 
Wszechobecnej obawy, jak ie  m oglibyśm y podać, snadnie rozsadziłyby ram y 

f rtykułu. Zagadnienie strachu  przed rew olucją u klas posiadających u początku 
leżącego stulecia i jego następstw  w dziedzinie polityki w ew nętrznej poszcze-

ff ilo  coś pośredniego między przypływem" a „potopem"). „Ein Schręi: der Angst 
Verzweiflung“ — Bernhard Fiirst von Btilo^w, Denkwurdigkeiten, t. I—'IV, 

hoh rlag Ullstein, Berlin 1930/31, t. I 51. Wspomina o te.j broszurze m. in. także 
h . eftzollemowski panegirysta Paul L i m a n ,  Der Kaiser, Eiin Charakterbild Wil- 
s “ns II. 2. unveranderte Auflage, C. A. Schwetschke und Sohn, Berlin 1904,
• »9, 273. Nacjonalistyczny historyk niemiecki Adalbert Wa h l ,  Deutsche Geschichte 

, der Reichsgrundung bis zum Ausbruch des Weltkrieges (1871 bis 1914), W. Kohl- 
a*timer, Stuttgart 1932, omawia ją w III tomie swego dzieła, s. 621.

27 Por. v. Loebell w Reichstagu 20. 11. 1899, S t e n o g r a p h i s c h e  B e r i c h t eUb 
>
28

„ *e r d i e  V e r h a n d l u n g e n  d e s  D e u t s c h e n  R e i c h s t a g e s  t  168,
• 2916A.

rt. ,,Der Reichsverband gegen die Sózialdemokratie". Por. K u c z y ń s k i  Stu- 
aiefi;  • ., II, rozdz. HM.
^ . 29 Karl M a r x  und Friedrich E n g e l s ,  Manifest der Kommunistischen Partei, 

Ziela wybrane, j. w., t. I. wyd. niem., s. 23, wyd. poi., s. 25.
30 Por. np. Geoffrey B a r r a c l o u g h ,  Tatsachen der deutschen Geschichte 

ltel der englischen Originalausgabe — Factors in German History, Deutsche 
bersetzung von Heinrich M i t t e i s ) ,  Weidmann, Berlin 1947, 223 s. — s. 172 i 214; 

. az cytowani przezeń: E, H a l ś v y ,  History of the English People 1895—1914, 1,259 
W i n g f i e 1 d - S t r e 11 o n The Victorian Aftermath, 310.

I -!l H i s t o r i a  Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partiii (bolszewików) krótki 
Urs, pod redakcją Komisji KC WKP(b) (szereg wydań rosyjskich i polskich) — 

w zakończeniu rozdziału V.
jv . 32 W. I. L e n i n ,  Zadania rewolucyjnej socjaldemokracji w wojnie europejskiej, 
^Ziela, IV wyd. ros. t. 21, OGIZ 1948, s. 1. Po polsku w zbiorze: W. I. L e n i n ,  

Walce przeciwko wojnie imperialistycznej, Książka i Wiedza, Warszawa 1950, s. 21.
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gólnych państw , polityki m iędzynarodow ej i rozw oju społeczności m iędzyna' 
rodow o-praw nej jest w ogóle tak  obszerne, że naw et najkró tszy  jego zarys 
zw ichnąłby proporcje naszych rozw ażań 33.

W praw dzie i tu , jak  w burżuazyjnych państw ach zachodnich, dostrzec 
można linię podziału i konflik tu  w łonie sam ych klas posiadających; średnie 
i drobne m ieszczaństwo żyje z jednej strony  w n ieustannym  strachu  przed 
rew olucją, ale z drugiej strony obaw ia się rów nież sk ra jn ie  reakcyjnych  za' 
pędów rządzącej kasty  feudalnej i sprzym ierzonej z nią w arstw y „neofeuda' 
łów “ w ielkoprzem ysłow ych. Za najw yraźniejszy  przejaw  tego konflik tu  uznać 
należy odrzucenie przez sejm  Rzeszy kolejnych projektów  ustaw  przeciw  P0' 
stępowi i socjalizmowi, wnoszonych pod obrady przez junkiersko-wielkoprze' 
m yślow e sfery  rządow e w 1. 1894/5, 1899 i 1900, po upadku bismarkowskie) 
ustaw y an tysoc ja listyczne j34. W tej spraw ie um iarkow ane stronnictw a miesZ' 
czańskie zaw arły  naw et w p rak tyce tak tyczny  sojusz z p a rtią  robotniczą i w ręcZ 
pozwoliły jej w ysunąć się na czoło akcji p a r la m e n ta rn e j35; chociaż oczyw iści 
nie należy sobie w yobrażać, że chodziło im o cokolwiek innego jak  ty lko o i*1'  
teresy  w łasne. N ajw yraźniej sform ułow ał to rek to r U niw ersy tetu  Berlińskieg0, 
prof. P fle iderer, kiedy o pierw szym  projekcie z 1895 r. oświadczył, iż zby- 
mocno godzi on w tych, w których nie jest w ym ierzony (tj. w mieszczaństw 0 

i jego swobody), a zbyt słabo w tych, k tórych ma ugodzić (tj. w  socjalistyczny 
ruch robo tn iczy )3". Podobnych 'obaw  o los swobód „obyw atelskich11 czy „miesZ' 
czańskich11 — po niem iecku to samo słow o ! 37 — w toku w alki z socjalizmem 
było w Niemczech w ię c e jas. O statecznie jednak  strach przed rew olucją i utrat? 
posiadania przew ażył w  m ieszczaństw ie niem ieckim  lęk przed reakcją  i nie'  
wolą, to ru jąc  w ten  sposób z czasem drogę faszyzmowi.

,W  om aw ianym  okresie jeszcze się tak  jednak  nie stało: tradycje  l ib e ra ł^  
z ery  postępowej burżuazji .nie w ygasły podówczas całkiem  w m ieszczaństw a 
niem ieckim . Ponadto zaś, poci, w pływ em  św ieżych doświadczeń bismarkowskieJ 
ustaw y antysocjalistycznej, k tó ra  nie tylko nie osłabiła, ale pod wielom a wzglS'

3n Olbrzymie to zagadnienie jest w ogóle mało dotąd znane i opracowane; his**?' 
rycy burżuazyjni go unikają, historycy postępowi zajmują się dotąd raczej histor^ 
ruchu robotniczego niż jego ważkimi i rozległymi następstwami w polityce i taktyc 
klas wyzyskujących.

84 Tzw. „Umsturzyorlage11, „Zuchthausyorlage11 i „lex Heinze11.
35 Najbardziej znamienna w tym względzie wypowiedź wybitnego historyka i; Pu" 

blicysty burżuazyjnego, Hansa D e ł b r i i c k a  na łamach Preussische Jahrbiiche ’ 
„Połitische Korrespondenz11, Die Beseitigung der Lex Heinze ais Verdienst der SoziaJ' 
demokratie, t. 100 — 1900, s. 571.

11 F l a m m e n d e  W o r t e  d e s  P r o t e s t e s ,  Deutschlands fuhrende Geistel 
uber die Umsturzyorlage. Caesar Schmidt, Zurich 1895 — s. 44.

37 „Nikt się nie łudzi — pisał organ narodowych liberałów w okresie debat 
bismarkowską ustawą antysocjalistyczną w 1878 r. — że danie odporu dążeniom reW0' 
lucyjnym może pozostać bez wpływu na wolność obywatelską (bitrgerliche Freihe'  ̂
—AJK) w ogóle11. Cyt. Johannes Z i e k u r s c h ,  Połitische Geschichte des neue,s 
deutschen Kaiserreiches, 3 tomy, Frankfurt am Main 1925—1930; Zweiter'Band: D3 
Zeitalter Bismarcks (1871—1890), s 332/3.

38 Por. np. broszurkę: Siegbert F r i e d l a e n d e r  und Erich von N o r d e c ' 5, 
Der Kai-ser und die Sozialdemokiraten. Ein Beitrag zum § 95. Verlag Fr WesemaO11, 
Berlin (1896?).
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jja«u wzm ocniła p a rtię  p ro le ta r ia tu :i", mieszczaństwo, naw et w sferach bardzo 
°nserw atyw nych; obaw iało się pow tórzenia tego nieudanego eksperym entu  40. 

Zasadnicza jednak  różnica polegałą na  tym , że w  prusko-niem ieckim  „des­
potyzmie w ojskow ym 11 burżuazja  nie r z ą d z i ł a ,  tak  jak  w burżuazyjnych  
em okracjach europejskich, lecz tylko w yw ierała  pew ien w pływ  na  rządy 

Junkierskie — w pływ  zresztą rosnący — a średnie i drobne m ieszczaństwo 
ywało n iejednokro tn ie  w opozycji do rządu. N atom iast rządząca kasta  ju n ­

kierska znajdow ała się w  odm iennej sy tuacji niż rządząca np. we F ran c ji 
Urżuazja: wszelkie ustępstw a, wszelkie najdrobniejsze naw et reform y spo- 
eczno-polityczne w Niemczech oznaczały dla tej przeżytej socjalnie i zaco- 

,ahej k lasy  ostateczną zagładę jej wpływ ów . W yraźnym  przykładem , jak  do- 
rze ju n k rzy  zdaw ali sobie z tego spraw ę, jest ich uporczyw a w alka z p ro jek- 
ami bardziej dem okratycznego p raw a wyborczego w  P rusach  i u p a rta  obrona 

b a w io n e j prusk iej o rdynacji wyborczej, k tó ra  też runę ła  w reszcie Wraz z mo- 
j^rch ią  H ohenzollernów  w  1918 r . 41. I dopiero ten  rok  przyniósł w  Niemczech 
końcowy etap rew olucji burżuazyjnej 4a.

Nie, dość na  tym . Wobec nagrom adzenia w rękach kasty  junk iersk iej w iel­
kiej liczby przyw ilejów , wobec tego, że cały system  p raw n y  P ru s przystosow any 
°ył do tego, aby dać junk rom  jak  najw ięcej korzyści m ajątkow ych, u lg  podat­
kowych, szczególnych upraw nień  wobec chłopów itp. — w szelkie reform y, cze­
gokolwiek by dotyczyły, m usiały po p rostu  pom niejszyć s tan  posiadania i do­
w ody tej kasty, m usiały  uszczuplić ich „dobrze naby te  p ra w a 11, o k tó re  np. 
Bismarck walczył od zaran ia  swej działalności politycznej — przede w szystkim  
W in teresie  osobistym.

O ile przeto znaczna część burżuazji — zarów no średnie  i drobne m iesz­
czaństwo niem ieckie, jak  i rządząca burżuazja  w innych k ra jach  — opo­
wiadała się za łagodniejszym i form am i zw alczania ruchu  proletariackiego,
0 ile koncepcje tak ie  znajdow ały  naw et oddźw ięk w  carskiej R o s ji43 — o ty le

39 Por. o tym w cytowanej pracy C i e ś l a k a .
,,n Por. bardzo charakterystyczny epizod z kongresu partii konserwatywnej 

W 1892 r., który opisuje, jako bezpośredni uczestnik wydarzeń, Hellmut von G e r -  
a c h, Erinnerungen eines Junkers, Verlag: Die Welt am iMontag, Berlin (1925), s. 85.

41 Obszerny ,i bogato udokumentowany, jakkolwiek już dziś niedostatecznie po­
głębiony. pod względem metodycznym przegląd dziejów tej walki daje H(ellmut) 
k' G e r l a c h ,  Die Geschichte des preussischen Wahlrechts, Buchverlag der „Hilfe11, 
■“erlin 1908, (252 s.). Por. nasz art. o v. Gerlachu w poprz. numerze.

43 Por. Juergen K u c z y ń s k i ,  Fortschrittliche Wissenschaft (Zweite, erweiterte 
^uflage), Berlin 1951 — s. 28 n.; H i s t o r i a  Wszechzwiązkowej Komunistyczne; 
artii (bolszewików), w  rozdz. VIII, 2.

43 Chodzi tu przede wszystkim o koncepcję złagodzenia napięć międzynarodo- 
ych, ażeby móc w ten sposób zmniejszyć zbrojenia i poprawić stan finansów pań- 
■wa dla złagodzenia ,.kwestii socjalnej11 — i tym samym przeciwdziałać agitacji 

ocjalistycznej i jej argumentacji. Przedstawicielem tych myśli był m. in. wybitny ro- 
yjski uczony z dziedziny prawa narodów prof. Leonid Aleksjejewicz K a m a r o w s k i  

846 1912). Por. w szczególności jego odczyt 0 6  o c h o b h o m  3a f la n e  M ew fly H a p o n H o ro  
PaBa, wygłoszony w Moskwie 12 . 1. 98: Pen u oTHeT MHTaHHbie b TopwecTBeHHOM 
OopaHHH HMnepaTopci<oro m o c k o b c k o to  yH H B epcH T eia . . .  MocKBa 1898 .

Ku koncepcjom 'tym skłaniał się przez czas pewien sam car Mikołaj II. Prze­
jawem tych myśli było zwołanie przez rząd carski w  r. 1899 pierwszej konferencji 
Oskiej. Po ogłoszeniu manifestu rządu carskiego do innych rządów, który był pierw-

3 Przegląd Zachodni
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rządząca w Niemczech w arstw a junk ierska  i zw iązani z n ią  w  tych  sprawach 
najpotężniejsi przem ysłow cy w  rodzaju  „króla Saarabii", barona  Stum m a > 
m yśleli o z łam aniu  p ro le ta ria tu  siłą, i to naw et przy użyciu p ro w o k ac ji45-

Nie należy zresztą w idzieć tu  różnic isto tnych w  stosunku k las p o s i a d a -  

jących do p ro le ta ria tu  jako klasy  uciskanej i w yzyskiw anej. W tej mierze 
wszyscy przedstaw iciele k las posiadających byli całkowicie zgodni. R o z b ij ' 
ności p łynęły  z odm iennego poglądu  na zasięg i doniosłość r u c h u  s o c j a l 1' 
s t y c z n e g o  i tym  sam ym  — n a  m o ż l i w o ś ć  j e g o  z w a l c z a n 1 3 

w  łonie p ro le ta ria tu . N iektórzy przedstaw iciele k las panujących  — w ^  
liczbie sam  B ism arck — w idzieli w klasach p racujących  po p rostu  „klasy soc]a' 
listyczne" i słusznie utożsam iali p ro le ta ria t z socjalizmem; w idzieli w  soc]9'  
lizm ie przyrodzony św iatopogląd klasy  p racującej, k tó rą  siłą jedynie utrzyma0 

m ożna W ryzach kapitalistycznego u stro ju  46. Inn i znów w ierzyli w  możlrW°sC 
oderw ania bądź „uodpornienia" robotników  na socjalizm, przede wszystki# 1 
przez w yzyskanie ideologii chrześcijańskiej. (Przejaw em  tego dążenia by>, 
słynna encyklika papieża Leona X III „R erum  novarum “, a w  p r o t e s t a n c k i ' !  

części Niemiec — ruch grupu jący  się wokół pasto ra  Stóckera i tzw. 
w ew nętrznej").

W każdym  razie w  prusko-niem ieckich sferach rządow ych dom inował zde'  
cydow anie pogląd o konieczności rozpraw ienia się przem ocą z ruchem  socja^1'  
stycznym . Poglądow i tem u hołdow ał rów nież sam cesarz W ilhelm  II, po k ^ '  
kim  okresie w  pierw szych la tach  panow ania, k iedy  zam yślał o z jednaniu  sobie 
robotników  i oderw aniu  ich od p a rtii p ro le tariack ie j:

szym wezwaniem do zwołania konferencji, car Mikołaj mówił do ambasadora »je 
mieakiego w Petersburgu, iż „jego propozycja ma w jego pojęciu tę pożyteczną stro1?̂  
że wytrąca z ręki socjaldemokracji silny oręż i potężny środek agitacyjny". ^  t 
helm n  dopisał na raporcie ambasadora: „Przeciwnie! Daje go im do ręki!" RaP^ 
ambasadora księcia v. Radolin do kanclerza Hohenlohego, z Petersburga 26. 8. 1®® J 
D ie  G r o s s e P o l i t  i k  d e r  E u r o p a i s c h e n  K a b i n e t t e ,  1871—1914, Sam111' 
lung der Diplomatischen Akten des Auswartigen Amtes, wyd. L e p s i u s ,  M e% 
d e l s s o h n - B a r t h o l d y  i T h i m m e ,  Berlin 1924, t. XV, nr 4216, s. 144 i 1*

Na samej I  konferencji haskiej poglądy podobne były licznie reprezentowa1’® 
i często głoszone. Bardzo znamienne było np. w tej mierze przemówienie gen&i’ale 
holenderskiego den Beer Portugaela w I komisji konferencji, por. C o n f e r e H c 
i n t e r n a t i o n a l e  d e  l a  p a i x ,  La Haye 18 mai — 29 ju ille t 1899, Minist®! 
des Affaires Etrangeres, Nouvelie Edition, Martinus Nijhoff, La Haye 1907 — obra<"  
I komisji, s. 54. .

44 Karl Ferdinand Stumm (1836—1901), od 1888 baron von Stumm-Halberg, wie} „ 
przemysłowiec z Zagłębia Saary, czołowy przedstawiciel „ostrego kursu" reakcji 
mieckiej wobec klasy robotniczej i ruchu socjalistycznego, twórca pewnego rodz^ , 
„patriarchalnych" teorii o stosunku między przedsiębiorcą i pracownikiem. WymaS 
np., aby jego robotnicy żenili się tylko za jego zezwoleniem, zabraniał im czyta® 
pewnych gazet itp. Por. Babel w Reichstagu, 6. 2. 1893, S  t e ' n  og  r a p h  i s c P 
B e r i c h t e . . . ,  t  128, s. 861 A, 862B.

45 Prowokacje takie organizował np. w Hamburgu w czasie strajków i w 
święta pierwszomajowego dowódca tamtejszego IX korpusu armii, przedtem (1&8» 
1891) iszef sztabu generalnego, niedoszły kanclerz Rzeszy, generał hrabia Alfred v°

, Waidersee (1832—1904). Por. o tym W a 1 d e r  s e e . in seinem militarischen Wi*^e 
hrsg. von H. M o o s, Berlin 1935, t. II, s. 355—356, cyt. J e r u s a l i m s k i ,  69.

49 Por. o „nienasyconej pożądliwości" „klas socjalistycznych": (Otto von) ® 
m a r e k ,  Die gesammelten Werke, 15 tomów, Berlin 1924r—1932 — t. XV (Erinneru® 
und Gedanke), s. 492 i in.
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_"-Byłem przekonany  — m ów ił W ilhelm po abdykacji do jednego z zaufanych
2 6  istn ieje możliwość uw olnienia robotników  niem ieckich od m arksistow - 

lch dogm atów i  przeciągnięcia ich na stronę państw a (tzn. ówczesnego rządu  
Heĝ <i°47U — A JK ) drogą w spaniałom yślnej rozbudow y ustaw odaw stw a socjal-

Wszelako już w  końcu 1891 r. na zaprzysiężeniu rek ru tów  w  Poczdamie 
1 helm  II wygłosił osław ioną mowę, w  której oświadczył, że wobec socjali- 
yczriych know ań może się zdarzyć, iż rozkaże żołnierzom  strzelać do w łasnych 
ewnych, braci, naw et rodziców — i żołnierze m uszą w tedy w ykonać te  roz- 

Kazy bez s a rk a n ia 48.
»Przez całe lata nie zabrakło tych słów w żadnym socjalistycznym przemówie- 

niu wiecowym"
2auważa współczesny nam  h isto ryk  szw ajca rsk i49.

Doszliśmy tu  do n ad er ważnego zagadnienia, p rzy  k tó rym  należy dłużej
5  Zatrzym ać — do ro li a rm ii prusko-niem ieckiej w  p lanach  prusko-niem iec- 
lej reakcji.

A r m i a  j a k o  n a r z ę d z i e  u c i s k u  
j ^ rrnia m iała być przede w szystkim  bezpośrednim  orężem  przeciw  rew o- 

cJi; m iała krw aw o tłum ić w szelkie próby bu n tu  przeciw  „praw ow itej w ła-
. y  » l a k  t n  7.TPS7.t.a 7 n n n \x n a r la ł  w i  nlriYYfrn c rnHa+li  W i l h e l m  TT A r m i a  + ajak  to  zresztą zapow iadał w ielokrotnie gadatliw y  W ilhelm  II. A rm ia ta  

a nie lada m aszyną i wolno przypuszczać, że — jak  m ówi lew icow y h isto rykby},
Niemiecki

''Powstanie ludowe przeciw nietkniętemu wojsku pruskiemu nie miało żadnych 
widoków powodzenia. Nawet rekrut nastrojony opozycyjnie poddawał się dyscy­
plinie, a żelazny system pruskiego korpusu oficerskiego i podoficerskiego ni.e prze­
jawiał żadnych luk“ 50.

§ N i e m a n n ,  Wamderungen mit Kaiser Wilhelm TI, s. 18/19 — cyt. Edgar von 
n n i * d t - P a u 1 i, Der Kaiser. Das wahre Gesicht Wilhelms II. Verlag fiir K ultur-

4 Berlin 1929 — s. '201.
48 Wg opracowania: Hermann L u t z ,  Wilhelm II periodisch geisteskrank! Ein 

s i o  kterbild ^ es wahren Kaisers. Hillmann, Leipzig 1919, s. 66. Nie cytujemy do- 
} ponieważ sam L u t z  zaznacza, że istnieją trzy wersje tego przemówienia —
o b / Snuwa przypuszczenie, że skoro Wilhelm II wiele razy w  ciągu roku bywał 

c^y na zaprzysiężeniu rekrutów, mógł wygłaszać podobne zdania parokrotnie, 
aro c*nE! z tych wersji (czy też jeszcze jedną, czwartą) podaje F. W. W i l e,  Men 
of Kaiser, The makers ot modem Germany. B y . . .  Berlin Correspondent
(1914 London Daily Mail and New York Times. Bobbs-Merrill Co. Indianapolis 
rek . s' Dama dwom berlińskiego, Angielka, odnaleźć miała w starym kalendarzu 

?^is tej mowy, pióra samego Wilhelma II, gdzie odnośne słowa (w przekładzie 
Sielskim, którego już nie tłumaczymy) brzmieć miały: „ . . . I  may cali upon you 
any time to shoot down and strike to the ground (niederstechen) your own rela-

be father and mother, sisters and brothers, My orders in that respect must
I ®Xeouted cheerfully (!! — AJK) and without grumbling, like any other command 

issue“ . . .  etc.
rzy ocenie autentyczności tej znacznie brutalniejszej w ersji należy wziąć pod 

z jednej strony, że podaje ją  korespondent dzienników bardzo konserwatyw- 
chun’t ale z drugiej strony czyni to już w czasie wojny 1914 r., kiedy „wszystkie 
teĉ yty były dozwolone" w walce propagandowej. Trudno więc tutaj coś orzec osta- 
tyJ Żnając inne wypowiedzi Wilhelma II, za całkowicie nieprawdopodobną 

^  uznać n *e można.
des "E rich  E y c k ,  Das personliche Regiment Wilhelms II. Politische Geschichte 

Deutschen Kaiserreiches von 1890 bis 1914. Rentsch, Erłenbach—Ziirich (1948)
s' 62. A rthur R o s e n b e r g ,  1. c., 14.
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W iedzieli o ty m  przyw ódcy p ro le ta ria tu  niem ieckigo i nie m yśleli też dawac 
wrogom  krw aw ej sposobności, której ci sam i szukali.

„ . . .  Myślicie, że macie w armii 'doskonałe narzędzie, którym możecie nas P0'  
walić? Nie damy wam sposobności użyć tego narzędzia przeciw nam“

m ów ił w ręcz A ugust Bebel w  sejm ie Rzeszy, 10 m arca 1893 r., do p r z e d s t a w i ' 
cieli rządzącej r e a k c j i61.

Nie doszło też przez cały czas istn ien ia  Rzeszy bism arkow skiej do otw arteg0 

starcia  sił p ro le ta ria tu  z prusko-niem iecką m aszyną wojskową.
W idzieliśm y jednak, że cytow any przez nas h isto ryk  zatrąc ił o inne zagad'

■ nienie — o w pływ  dyscypliny wojskow ej na „opozycyjnego" rek ru ta .
Z agadnienie w pływ ów  socjalistycznych w  arm ii jest też w  owym  czasie 

troską  w szystkich rządów . Tak np. w  1893 r. w arm ii belgijskiej w y k ry j  
sprzysiężenie socjalistyczne, w k tórym  brało  udział w ielu  podoficerów, a które 
staw iało sobie za zadanie nie dopuścić do tego, aby w raz ie  rozruchów  wojsk0 
strzelało do ludności. Spiskowcy p rzyznali w ręcz przed sądem , że uw ażają siĘ 
za robotników  i  w  żadnym  w ypadku nie chcą strzelać  do' ludu  r’2. W 1899 r ' 
austriack i m in iste r w ojny  gen. K riegham m er skarżył się sw em u rosyjskiem u 
koledze — i  potencjalnem u przeciw nikow i, z k tórym  jednak  w  tym  względzi® 
był so lidarny  — gen. K uropatkinow i, że socjalizm  szerzy się w arm ii a u s t r i a c ­

kiej.
V 5S„Trudno z tym walczyć — przynoszą w tornistrach buntownicze odezwy

R eakcyjny m ilita ry sta  prusko-n iem iecki p isał po pierw szej w ojnie świ3'  
to w e j:

„Szczególne stanowisko korpusu oficerskiego wielu ludzi odczuwało jako ni® 
społeczne. Zwalczano je jednak również ze względów polityki, wewnętrznej. A® 
wiem armia była przedmiotem sporu między tymi siłami w państwie, które dąży» 
do trwania (Beharrung), a tymi, które zmierzały do postępu i przewrotu, była 
rzędziem polityki nie tylko zewnętrznej, ale i wewnętrznej, ultima ratio króla

M am y tu  o tw arte  przyznanie, że owe słow a o „ostatecznej rac ji królów 
zaczerpnięte z C alderona, a p rzejęte  ongi przez L udw ika XIV i F ryderyka  b ’

51 S t  e n  o g r  a p h  i s c h  e B e r  i c h  t e . . . ,  t  128, s. 1568A.
53 Mówił o tym socjalistyczny poseł K unert w  sejmie Rzeszy 9. 3. 1893. T a ro * 6 

s. 1533 B.
53 Zapiski gen. Aleksjeja Nikołajewicza K u r o p a t k i n a  (1848—1921), carski©^ 

ministra wojny 1898—1904, Kpaci-ibiw f lp xn B , tom 54/55, s, 63. Obawy przed podburz0'  
niem żołnierzy przez prasę opozycyjną żywiono w Prusach jeszcze i przed zjedn0'  
czeniem Rzeszy i Bismarck uzasadniał tym m. in. swój dekret z 1863 r., knebluje® 
prasę opozycyjną; por. E y c k ,  Bismarck, I, 493.

Por. także memoriał, złożony Wilhelmowi TI przez generała Waldersee 22 stycZ' 
nia 1897: Denkwurdigkeiten des General-Feldmarschalls Alfred Grafen von ^ a ' 
d e r s e e .  .. bearbeitet und herausgegeben von Heinrich Otto M e i s n e r ,  3 tow* 
Deutsche Verlagsanstalt, Stuttgart und Berlin 1922, t. II, s. 388.

54 D a s W e r k  d e s  U n t e r  s u c h u n g  s a  u  s s c h u s s e s  der Ver£assunj£' 
gebenden Deutschen Nationalversammlung und des Deutschen Reichstages 1919— 
Verhandlungen-Gutachten-Urkunden. Vierte Reihe: Die Ursachen des Deutsche__ 
Zusammenbruches im Jahre 1918.. XI. Band. II. Halbband: Gutachten des Sa,chvfr'  
standigen V o 1 k  m  a n  n, Soziale Heeresmisstande ais Mitursache des deutschen Zu' 
sammenbruchs von 1918, s. 15.
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zmieniły w  X IX  w. swą treść; że a rm aty  s taw ały  się. coraz bardziej n ie  ty le  
"Ostateczną racją  k ró lów '1 m iędzy sobą, ile „ostateczną rac ją  k r ó l a "  wobec 
sWoich poddanych.

W 1928 r. n ie  było to już zresztą odkrycie nowe, skoro o 35 la t wcześniej 
ryderyk Engels pisał:

„Staram się tylko stwierdzić, że z czysto wojskowego punktu widzenia nic abso­
lutnie nie stoi na przeszkodzie stopniowemu znoszeniu armii stałych; i że jeżeli 
Pomimo to utrzymuje się te armie, dzieje się tak nie tyle z przyczyn wojskowych, 
'le politycznych, że więc po prostu armie chronić m ają nie tyle od zewnętrznych, 
ile od wewnętrznych wrogów" 55.

Pamiętać przy tym  należy, że F ryderyk  Engels był jednym  z najw y b itn ie j­
szych znawców wojskowości swego czasu 50, wysoko cenionym  w  tej mierze 
akże przez zdecydow anych przeciw ników  politycznych

Jest rzeczą zrozumiałą, iż armia, w której by zaczęły dominować od dołu 
opływy socjalistyczne, w której by żołnierze pamiętali nieustannie

>>że nawet w mundurze żołnierskim należą do klasy wyzyskiwanej i  że w żadnych 
okolicznościach nie powinni o tym zapominać"5a,

^  której by  m nożyły się sprzysiężenia n a  w zór owego belgijskiego — byłaby 
c° Najmniej niepew nym  narzędziem  zgniecenia możliwej rew olucji.

>,Przede wszystkim w decydujących chwilach zawiodła arm ia — pisał w początku 
wieku Ernst v. M e i e r . . .  o rewolucji francuskiej. — Przemocy z dołu nie 

'Przeciwstawiła się przemoc z góry; okoliczność, która doprowadziła także do po­
godzenia obu rewolucji angielskich i rewolucji amerykańskiej" 59.

W końcu 1894 r. F ry d ery k  Engels przepow iadał, że jeśli rzuci się nasienie 
s°cjalizm u między robotników  rolnych,

’>«rdzenne pułki* armii pruskiej staną się socjaldemokratyczne, a _wraz z tym na­
stąpi przesunięcie w układzie sił, brzemienne w całkowity przewrót" 00.

Toteż pognębienie w szelkich przejaw ów  socjalizm u w  arm ii sta je  się dla 
w ojskow ych pruskiej Rzeszy jednym  z naczelnych, zadań. A dm inistracja  

°jskowa sta ła  naw et zdecydow anie na stanow isku, że robotn icy  należący do 
Partii socjalistycznej n ie  mogą być zatrudn ien i w  w ojskow ych zakładach pro- 
cl«kcyjnych 01.

%
5r‘ Friedrich E n g e l s ,  Kann Europa ahriisten? Saparat-Abdruok aus dem „Vor- 

j^rts" , Verlag von Wórlein und Comp., (Niirnberg) 1893; Yorwort, 3. Por. także 
j,.n g e ls ,  Armie Europy. M a r k  s - E n g e l  s, Dzieła wyd. ros., t. X, s. 638; jak 
jg ^ ie ż  przemówienie Wilhelma I dn. 22. 3. 1874, wygłoszone do generałów składa­
nych mu życzenia urodzinowe, cyt. E y c k , Bismarck, MI, 69 i in. 

J e r u s a l i m s k i ,  58.
p7 Por. o tym np. v. G e r l a c h ,  Erinnerungen. . . ,  97/8. 

jv . ““ L e n i n  w. artykule „Wojujący militaryzm i antymilitarystyczna taktyka SD",
0 leła, IV. wyd. ros., t. 15, s. 173 nn; po polsku w  zbiorze j. w. sub. 32, przypisek 

Irancuskim robotniczym zwyczaju tzw. „grosza żołnierskiego".
]u 9 Ernst von M e i e r, Franzosische Einflusse auf die Staats- und Rechtsentwick- 

^ reussens XIX Jahrhundert. 2 tomy. Duncker e t Humblot, Leipzig 1907 — I,
J13. Zdanie cytowane niejednokrotnie przez innych autorów, 

w , 0 »Rwestia chłopska we Francji i w Niemczech" — M a r k s - E n g e l s ,  Dzieła
e,ane’ w - •*■*. wyd. niem. s. 412, wyd. poi. s. 419—&0. 

w  ’ Generał Hans von Kaltenbom-Stachau (1836—1898), ówczesny {1890—1893) 
t iS^i minister wojny, w  sejmie Rzeszy 9. 3. 1893, Stenographische B erichte. . . ,
' i49> s. 1528 A.
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W sam ych zaś form acjach w ojskow ych nagonka na „tendencje w ywro­
tow e" przyb iera  form y, w  k tórych  możliwość istn ien ia  trudno  w prost uwie­
rzyć. Tak np. z trzech żo łn i^zy , r o z m a w i a j ą c y c h  o s t r a j k a c h ,  któ­
rych byli św iadkam i przed służbą w ojskow ą — podsłuchał ich podoficer —'  
dwóch skazano na  sześć m iesięcy w ięzienia, trzeciego na 5 la t 3 m iesiące i usu­
nięcie z w ojska za „podburzanie" itp . W uzasadnieniu  w yroku przeczytać 
m ożna było, że

„strajk i demokracja przynajmniej ściśle graniczą ze sobą“.
Podoficer L exhu t z w schodnio-pruskiego p u łk u  piechoty n r  41 skazany został 
na 6  la t w ięzienia za

„publiczne wzywanie do użycia przemocy, usiłowanie buntu i nadużycie władzy 
służbowej “

p o n ie w a ż ...  zostaw ił w  koszarach na stole n u m er gazety socjalistycznej, a ^  
jego szafce znaleziono ulotki. Jak o  szczególnie obciążające zdanie z owej gazety 
sąd przytoczył m. in. — cy ta ty  z Schillera 62.

W szelako sam e tylko, choćby najsurow sze rep resje  wobec agitacji socjali­
stycznej w  w ojsku i wszystkiego, co ją  mogło choćby z bardzo daleka przypom i­
nać, nie w ystarczały, rzecz prosta, do całkowitego zdław ienia socjalizm u w  żoł­
nierzach. Żołnierz-socjalista mógł zresztą przez czas służby wojskow ej nie 
u jaw niać swoich przekonań  — a nie zawsze by ł w  stan ie  je  wyśledzić ÓW 
system  policyjno-,szpiegowski, stw orzony dla w ykryw ania, k to  z powołanych 
do w ojska należy do p a rtii robotniczej lub  z n ią  sy m p a ty zu je63.

W alka z socjalizm em  w  w ojsku nie ograniczała się jed n ak  do represji w o b e c  
poszczególnych żołnierzy, o k tórych  wiedziano, że są socjalistam i — rola a r m i 1 
była  tu  o w iele szersza.

A r m i a  j a k o  s z k o ł a  t e r r o r u  —  i o k r u c i e ń s t w a

P atronem  arm ii prusko-niem ieckiej pozostaw ał F ry d ery k  II, k tó ry  tak ie  oto 
zalecenia pozostaw iał sw oim *następcom : ,

„Wielką masą żołnierzy kierować można tylko przy pomocy surowości, a c z a s e P 1 
srogości (nur mit Strenge und bisweilen mit Hartę). Jeżeli dyscyplina nie utrzyma 
ich w ryzach, posuwają się do najdzikszych wybryków. Ponieważ są o wiele licz­
niejsi niż ich przełożeni, tylko strachem można ich poskromić. Z tego powodu 
karze się surowo każdy sprzeciw. Nie ma łaski dla tego, kto podniesie rękę na 
podoficera albo wręcz porwie się na oficerów kompanijnych . . °4.

C ytujem y te słowa, poniew aż — ja k  się okazuje — pozostaw ały one w mocy 
jeszcze o sto kilkadziesiąt la t i o pięć pokoleń H ohenzollernów  później, ponie­
w aż zgodne są one n iem al dosłownie z oficjalnym  regulam inem  hitlerow skich 
obozów k o n cen tracy jn y ch 65 i poniew aż nie trudno  dostrzec w  nich zasady, jakie

63 Kunert w sejmie Rzeszy, j a k  w y ż e j ,  s. 1536/37 i 1542.
63 Por. o tym Bebel w sejmie Rzeszy, j a k  w y ż e j ,  s. 1522—24.
04 F r i e d r i c h  (II.) d e r  G r o s s e .  Die Politischen Testamente. tJbersetzt v o ri 

Friedrich v. O p p e l n - B r o n i k o w s k i .  Mit einer Einfuhrung von Gustav B e r t '  
hołd Vo l z .  Dritte, neu durchgesehene Auflage. Verlag Heinz Treu, Miinchen 1941» 
Das Połitische Testament von 1768, s. 156.

05 Opieramy się tu na regulaminie z obozu koncentracyjnego w Rogoźnicy ( G r o S S '  

Rosen) znanym autorowi tego artykułu ze ściany bloku, w którym był umieszczony-
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^szelki faszyzm i w szelka reakc ja  w  ogóle stosuje wobec m as ludow ych. Masy 
s3 także o w iele liczniejsze od wyzyskiwaczy, toteż ci uw ażają, że „ ty lko s tra ­
t n a  można je  poskrom ić11. Przeżyw am y zresztą czasy, kiedy udaje się to coraz 
g o rze j... i

"W każdym  razie  dotknęliśm y tu ta j głębokich genealogicznych korzeni fa- 
yzmu niemieckiego. Jednym  z jego protoplastów  sta je  się dla nas arm ia p ru - 
°-niem iecka z całym  swoim „system em  w ychow aw czym 11, obliczonym  na 
err°ryzow anie m as ludow ych i tym  sam ym  zdław ienie grożącej socjalistycz­

n i  rewolucji.
 ̂ Albowiem od czasów F ry d ery k a  II do czasów W ilhelm a II zm ieniło się to, 
e za czasów pierw szego z nich  chodziło przede w szystkim  o sterroryzow anie

'"°foierza jako takiego. N atom iast w  czasach ostatniego H ohenzollerna na  tro - 
nie
1)10 żołnierz był z reguły  obyw atelem  odbyw ającym  ty lko k ró tk ą  w  stosunku

czasów fryderykow skich służbę wojskową. T erro r stosow any w  w ojsku m iał 
2eto na  celu n ie  ty lko  u trzym anie  dyscypliny wojskow ej w  sam ej arm ii,
2 znacznie bardziej, w łaściw ie przede w szystkim  — w pojenie swoistej dyscy- 

lny s p o ł e c z n e j  całym  pokoleniom  chłopów i robotników .
Jeżeli ten  sam cytow any testam ent fryderykow ski zaleca dążyć do tego, aby 
flierz bał się swego oficera bardziej niż w szelkich niebezpieczeństw , to  w  cza- 

C*1 Wilhelmowskich spraw ę isto tną  stanow iło, iż oficer by ł w  znacznej m ierze 
^edstawicielem  c y w i l n e j  h ierarch ii społecznej; że był synem  ju n k ra  czy, 
k^ykanta, wobec którego m łody chłop czy robotn ik  m iał się uczyć posłu- 
enstwa także i n a  p o te m .

Kiedy w  styczniu 1906 r. w  B erlin ie odbyły się m anifestacje robotnicze,
Wilhelm II chw alił ich spokojny przebieg i ośw iadczył wręcz:

’> Îoim zdaniem, sprawiło to wychowanie odebrane w w o j s k u ° ° .
W ychowania tego nie m ogli się też dość nach w alić obrońcy istniejącego

potrzeba chyba szczególnie podnosić, jakie wielkie znaczenie wychowawcze 
Posiada powszechna służba wojskowa dla młodzieży męskiej pod względem cie­
ln y m  i duchowym"
Pisał pew ien uczony burżuazy jny  p raw n ik  n iem ieck iC7.
i , . . . W kraju powszechnej służby wojskowej wojsko i flota stanowią wielki 

“Skład wychowawczy całego narodu; nie tylko na wyipadek wojny, lecz także dla 
wkojowej pracy życia cywilnego . . .  wojsko jest w Niemczech szkołą n arodu . . . “

Wtórował m u  d r u g i08.

Cyt. L u t z ,  1. c.., s. ,328.
■ty "7 Karl Freiherr von S t e n g e l  (1840—1930, profesor prawa publicznego we 
fer°cławiu, Wiirzburgu i Monachium, członek delegacji niemieckiej na pierwszą kon- 

e£cję haską 1899), Der ewige Friede. Carl Haushalter, Miinchen 1899, s. 12. 
len ' Philip Ż o r n  (1850—1928, profesor prawa publicznego uniwersytetów w Kró- 
c,j  u i Bonn, członek delegacji niemieckiej na obie konferencje haskie 1899 i 1907, 
jj. °nek pruskiej Izby Banów i syndyk koronny pruski), Das Deutsche Reich und 

-j^ernationale Schiedsgerichtsbarikeit. Festrede, gehalten bei der Uebemahme
^ ektorates der Universitat Bonn am 18. Oktober 1910 und durch Afimerkungen 

■typ.e'tert. Rotschild, Berlin und Leipzig 1911, s. 9. Por. t e n ż e ,  Das volkerrechtliche 
cha ^er beiden Haager Friedenskonferenzen. Zeitschrift fiir Politik, hrsg. von Ri- 

rd S c h m i d t  und Adolf G r a b o w s k y ,  Heymann, Berlin, tom I'I, 1909, s. 330.
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„Służba wojskowa może dalej stać się po prostu szkołą. . .  Jeżeli1 Niemcy obok 
olbrzymiego .budżetu szkolnego krajów związkowych posiadają niemały ibudżet 
wojskowy R zeszy... to trzeba przy tym uwzględnić, że w N i e m c z e c h  s ł u ż b a  
w o j s k o w a  j e s t  w ł a ś c i w i e  t a k ż e  s z k o ł ą  (podkr. oryg.). Służba woj' 
skowa stała się W  Niemczech od dawna częścią składową ogólnego wychowania
i oświaty, a mianowicie zakończeniem szkoły powszechnejcu. Wojsko ma w  N ie m ­
czech wielkie znaczenie dla wychowania narodu: pielęgnuje się tutaj w sposób 
godny uznania patriotyzm i karność, obrotność i zmysł porządku, czystość i punk' 
tualność, poczucie wspólnoty i samozaparcie, szczerość i otwartość, krótko mówtóc 
zdrowie cielesne i duchowe; związane z tym przypadkowo możliwości zagrożenia 
cielesnego i moralnego są wobec tego bez znaczenia. Wojsko jest dzięki dalszemu 
rozwijaniu wiadomości szkolnych i wprowadzaniu cnót obywatelskich najwspa' 
nialszym zakdńczemem szkoły i owoce tego wychodzą w całej rozciągłości na 
dobro społeczeństwu, do którego żołnierz powraca".

Tak p isa ł trzeci uczony burżuazy jny  p raw n ik  n iem ieck i70, w tórow ali mU 
liczni au torzy  od zupełnie n ieznanych aż do znanych nadto  dobrze 71.

Tw ierdzenie o ro li w ojska jako  szkoły było rozpowszechnione i wszech­
obecne w  m yślach niem ieckich junk iersko-burżuazy jnych  kół prawniczych- 
W  1899 r. płk. Gross von Schw arzhoff, delegat N iem iec na  konferencję  haska., 
w ygłosił p io runu jące  przem ów ienie przeciw  ograniczaniu zbro jeń  i pogrzebał 
tak  całą debatę n a  ten  tem at. N adano m u za to ty tu ł doktora honoris causa 
un iw ersy te tu  w  K rólew cu, a w  dyplom ie honorow ym  zacytow ano jego zdanie
o „wychowawczej ro li w ojska11, k tórych  to  z d a ń . . .  w cale w  Hadze nie w yp°' 
w ied z ia ł7S.

Cała ta  koncepcja „szkoły11 szczególnego pokro ju  nie ogranicza się j e d n a k  

do epoki w ilhelm ow skiej:

69 Pacyfista niemiecki Alfred Hermann F r i e d  (1863'—1921), Handbuch der Frie' 
densbewegung, Zweite ganzllch umgear.beitete und erweiterte Auflage, Yerlag der 
„Friedens-W arte11. Berlin und Leipzig 1911, 2 tomy — J, 69 — replikował na 
słusznie:

„To że wojsko mogło się stać szkołą narodu, jest właśnie smutnym wynikiem 
naszych zbrojeń. Tylko ponieważ te wysysają siły narodu w  tak pasożytniczy spo' 
sób, właściwa szkoła nie może być tak rozwinięta, aby mogła w  zupełności podołać 
swoim zadaniom.11

Analogie z losem oświaty i kultury w dzisiejszych remilitaryzowanych Niem' 
czech zachodnich narzucają się łatwo.

70 Christian M e u r e r  (1856—1935, profesor prawa publicznego u n i w e r s y t e t u  

w Wiirzburgu), Die Haager Friedenskonferenz. Band I: Das Fri;edensrecht der Haagei' 
Konferenz, Band II: Das Kriegsrecht der Haager Konferenz. J. Schweitzer Verl3Śi 
Miinchen 1905—1907, t. IH, s. 627.

71 Por. np. Philipp S t a u f f, Der Krieg und die Friedensbestrebungen unsereJ' 
Zeit. Gedankengange v o n . . .  Enzisweiler bei Lindau im Bodensee, Selbstverlag des 
Verfassers (1907), s. 50 nn; August S c h m i d t ,  Die Gewalt ais Grundlage des RechtSi 
Eine Betrachtung uber die Tatsachenblindheit der Friedenstheoretiker, Ernst Finek 
Verlag, Basel (1917), s. 35; Kaiser W i l h e l m  IX, Ereignisse und Gestalten aus de® 
Jahren 1878—1918, K. F. Koehler, Leipzig und Berlin 1922, s. 189—190, i wieli*’ 
wielu innych.

73 „ . . .  post annum cum omnium principum omnium populorum legatos d o c u i t*  
Germanis, post restitutum per Borusisorum regem imperium, militiam non onus esse, 
quo premerentur, sed honorem quo efferentur, nec ut bello tantum, sed et vit°e 
discerent adolescentes nostros sago indui et armis exerceri.“ (Zredagował Otto Gra' 
denwitz, cyt. Z o r n ,  Das Deutsche Reich 1. c., s. 38, przyp. 36) (podkr. nasze).

Tekst mowy Gross von Schwarzhoffa w Hadze — C o n f e r e n c e  I n t e r n ^ '  
t i o n a l e  d e  l a  P a i x ,  1. c., I komisja, s. 27/28.
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»W narodowo-rasowym państwie wojsko ma więc nie tylko nauczyć jednostkę 
chodzenia i stania, lecz uchodzić ma za ostateczną i najwyższą szkołę wychowania 
nacjonalistycznego11

czytamy w  „Mein Kampf?1,3.
Ale pod rządam i H itlera  istn ia ły  już inne „zakłady w ychow aw cze11 spełnia­

jące podobną rolę. W ięzień hitlerow skiego obozu koncentracyjnego słyszał 
nieraz, że

»obóz koncentracyjny jest zakładem wychowawczym szczególnego rodzaju" 74.
Zresztą pew ien typ takiego obozu nazyw ał się w łaśn ie  „wychowawczym  obo­
zem p racy 11 7\

Linia prosta, k tó rą  przeprow adziliśm y od arm ii F ry d ery k a  pruskiego przez 
arm ię j eg 0  stryjecznego p ra-p ra -p raw n u k a  aż do teorii i p rak ty k i hitleryzm u, 
Pozwała nam  dostrzec elem enty w spólne na poszczególnych etapach jej p rze- 

legu- Możemy już łatw o odczytać isto tną  treść tego „w ychow ania", jak ie  da­
wała arm ia hohenzollernow ska. Celem jego było sterroryzow anie k las p racu ­
jących, k las po tencjaln ie  rew olucyjnych; środkiem , jak  zobaczymy, o k ru ­
cieństwo.

O statni z cytow anych przez, nas uczonych junk iersko-burżuazyjnych  p ra ­
wników niem ieckich w ylicza zresztą raz jeszcze w szystkie dobrodziejstw a 

u y wojskowej — i zupełnie w yraźnie objaśnia, o co chodzi. Pisze, że arm ia 
uczy młodego człow ieka

„przyzwoitości,, d y s c y p l i n y ,  porządku, p o c z u c i a  a u t o r y t e t u ,  sza- 
unku dla siebie i dla innych. J e j  w p ł y w  j e s t  w f a b r y c e  p o w s z e c h -  

. w i d o c z n y .  Bodaj, czy jest przesadą, że służba wojskowa bardziej niż 
jakikolwiek wpływ tworzy przemysłowe Niemcy. Przedsiębiorcy i robotnicy prze- 
zJi przez nią razem; uczyli się w tej samej szkole i jedni i drudzy rozumieją

Un , " l ”Im vólkischen Staat soli also das Heer nicht m ehr dem einzelnen Gehen 
dic u en freibringen, sondern es haft ais die letzte und hóchste Schule vaterlan- 
‘i>cher Erziehung zu gelten". H i t l e r ,  1. c. — s. 459.

Uj. podaliśmy tekst w oryginale, ponieważ swoisty charakter stylu, a zwłaszcza ter- 
^inologii hitlerowskiej nie pozwala na zupełnie dokładne i jednoznaczne tłumaczenie, 
ftiie sz?ze§ólne znamiona terminologii politycznej nacjonalizmu i imperializmu nie- 
53 leS? zwracaliśmy już uwagę na tym miejscu (w cyt. art. o P. Rohrbachu, przyp. 
tyj a także 15 i 62). Tak np. nieprzetłumaczalne słowo „YÓlkisch11 znaczy mniej więcej 
,,oi . C-° .^nar°dowy w sensie biologiczno-rasowym11; a „Ya.terlandisch", dosłownie 
styCZyzn âny11’ termin używany przez najskrajniejsze koła agresywno-aneksjoni- 
(jg e.zn® imperializmu niemieckiego (por. np. początkowe sformułowanie celów All- 

scher Verband: „1. Belebung des vaterlandischen Bewusstseins. . etc. (K u- 
^,jy,n.s k i, S tu d ien ... lI0C,, s. 25). Stąd „wychowanie ojczyźniane11 znaczy u Hitlera 
<wfn,*e ^ e> co „nacjonalistyczne a w konsekwencji i imperialistyczne11 itp. Ostatnio 
ty5j?kraci niemieccy zaczęli używać słowa „vaterlandisch“ w znaczeniu „patrio- 
rle*ly“ — por. „Grundsatze der deutschen Anbeiterklasse, der werktatigen Bauern, 
bev. Jntelligenz und aller anderen friedliebenden Deutschen fiir die Lósung der Le- 

®en c*er deutschen Nation11 uchwalone na IV kongresie SED Neues Deutsch- 
4. ,1954. Tym samym słowo odzyskuje swoje właściwe znaczenie, 

te sj ’'^ as Kouzentrationslager ist eine Erziehungsanstalt besonderer A rt11. Piszący 
s *°wa słyszał niejednokrotnie ten frazes z ust oficerów i podoficerów SS w  czasie

So pobytu w hitlerowskim obozie koncentracyjnym w Rogoźnicy (Gross-Rosen). 
z ^ iiArbeits-Erziehungslager11. Były to obozy koncentracyjne specjalnego typu, 
śtĄ jpJp i^^m  krótkoterminowym (zwykle kilkutygodniowym) zresztą o bardzo dużej 

ertelności. Obóz taki był m. in. przy centrali obozu koncentracyjnego w Rogoźnicy.
LaSer“ umieszczano prawie wyłącznie bardzo młodych przymusowych tro­

ników za drobne wykroczenia.
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jednako, że porządek jest rzeczą istotną dla każdej zorganizowanej siły, czy to 
przemysłowej, czy wojskowej1' 70.

Nie potrzeba podkreślać, że robotn ik  i przedsiębiorca odbyw ali wprawdzie 
służbę w ojskow ą razem , a l e . . .  p ierw szy jako podw ładny szeregowiec, drugi ■— 
jako uprzyw ilejow any „ochotnik jednoroczny", potem  — jako oficer rezerwy- 
jako zw ierzchnik. I o nic innego n ie  chodziło przedsiębiorcom , jak  o przeniesie­
nie dyscypliny w ojskowej z w ojska do swoich fabryk  i kopalń. Burżuazyjny 
uczony pów tarzął tu ta j jedynie w ypow iedzi rzeczników  wielkiego przem ysłu “■ 
Albowiem

„z militarystyczną srogością d aw a li... przedsiębiorcy wyraz swojej woli, aby byc 
«panem u  siebie»“.

M ilitarystyczną dyscyplinę rozciągano zresztą na w szystkie dziedziny życia, 
na w szelkie płaszczyzny styku  klas panujących  z klasam i p ra c u ją c y m i78. Tak 
np. służba w  domach arystokracji prusk iej byw ała codziennie m usztrow ana 
po w ojskow em u78.

Dla pew nego zam askow ania klasowej roli, jak ą  grać m iał przełożony woj­
skowy, po jaw iały  się p róby  w yposażenia go w bardziej dem okratyczny auto­
rytet.

„Młody człowiek. . .  wie, że jest cnotą męską umieć słuchać tam, gdzie n a ró d  
rozkazuje przez swoich ustanowionych przedstawicieli'1

pisze jeden z najjaskraw szych  chw alców  w ojny  i m ilita ry z m u 80. In n y  nato­
m iast zdeklarow any m ilita rysta  oświadczył swego czasu w sejm ie Rzeszy, iż

„król pruski i cesarz niemiecki musi w  każdej chwili mieć możność p o w ie d z ie ć  
jakiemuś podporucznikowi: Proszę wziąć dziesięciu ludzi i zamknąć Reichstag!" 8 •

Jasno stąd  w ynika, że reakcy jn i m ilitaryści prusko-niem ieccy chcieli odebrać 
au to ry te t przedstaw icieli narodu  posłom na sejm  Rzeszy, w ybranym  w  po­
w szechnym  głosowaniu, a nadać go feldfeblom , w ypełniającym  ślepo w olę jun- 
krów  w  m undurach  oficerskich.

W szystko to nie ograniczało się znow u do pruskich  Niemiec:
„Jakże proponować powszechne rozbrojenie w chwili, gdy wobec niebezpieczeń­

stwa socjalizmu i anarchii (autor miał zapewne na myśli a n a r c h i z m  — AJ®

70 M e u r  e r, j. w., sub 70 (podkr. nasze).
77 Por. H. A. B u e c k, „Der Centralverband Deutscher Industrieller11 dl, 209 11' 

(wywody autora na zgromadzeniu delegatów centr. związku przemysłowców niemiec­
kich 18. 9. 1882), cyt. K u c z y ń s k i ;  S tu d ien ... I, s. 201/202.

78 Fritz H e 11 i n g, Der Katastrophenweg der deutschen Geschichte, K l o s t e r m a n n ,  

Franfcfurt/Main, 1(1847), s. 178.
79 Por. Furst Daisy von P i e s  s, Tanz auf dem Vu!kan. Erinnerungen an Deutsch- 

lands und Englands Schicksalswende. 2 tomy, Carl Reissner, Dresden, 1929, I, 
Autorka, arystokjiatka angielska z  niezamożnego domu, która poślubiła księcia 
Pszczyńskiego, widzi w ceremoniale niemieckiego dworu książęcego przesadne zwra­
canie uwagi na drobiazgi — nie dostrzega, że było to celowe pielęgnowanie dystans**
i nadludzkiego autorytetu arystokraty wobec służby i ludu. Zagadnienie jest zresztą 
znacznie szersze. 89 S t a u f f, 1. c., 62,

81 Elard von O l d e n b u r g - J a n u s c h a u ,  Erinnerungen. Koehler et Amelang, 
Leipzig (1936) — s. 110 i 224. (Por. także K u c z y ń s k i ,  S tu d ien ..., I, 324 i
O zachwytach Wilhelma I I  nad tą wypowiedzią —• Robert Z e d l i t z - T  r i i t z s c  fi­
l e  r, Zwólf Jahren am deutschen Kaiserhof. Aufzeichnungen des Grafen ... ,  ehem-a' 
ligen Hofmarschalls Wilhelm? II, 29. und 30. Auflage, Deutsche Verlags-Anstal > 
Stuttgart, Berlin und Leipzig 19^3 — s. 231.
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Europa czuje bardziej niż kiedykolwiek użyteczność militaryzmu w  przeciwdzia­
łaniu rozkładowym pierwiastkom skrajnego indywidualizmu drogą utrzymania 
solidarności i poszanowania władzy pod wpływem dyscypliny wojskowej?" —

zapytyw ał kron ikarz  francuskiego czasopisma praw niczego w  1899 r . 82. A fra n ­
cuski generał S e r r i g n y  pisał:

„Naród posiada wodzów, do których ma zaufanie. Są to jego nauczyciele, jego 
profesorowie, jego ministrowie, jego wyżsi urzędnicy, jego kupcy, jego przemy­
słowcy, którzy nawykli do rozkazywania i znają tych, co jutro mają się stać żołnie- 
r^ mi- Czyż n,ie jest naturalne, że zachowują oni także w mundurze swoją zwy­
kłą rolę j skoro służyli narodow i. . . już w czasie pokoju jako wodzowie, będą
0 czynili także w czasie wojny pod tymi samymi warunkami?" 83.

Wszędzie zatem, jak  widzimy, wojsko m iało być szkołą swoistej dyscypliny 
socjalnej dla k las pracujących. W prusko-niem ieckiej „szkole" „środki peda­
gogiczne" były jednak  szczególne. Nie darm o już w  testam encie F ry d ery k a  II 
slyszeliśmy o „srogości". A lbow iem  w łaśn ie  srogość i okrucieństw o stanow iły 
główny środek, stosow any w  owej sław etnej „szkole narodu", co daw ało pole

0  popisu najbardziej zw yrodniałym  sadystom.

Także przysłowiowe dla wojska pruskiego ślepe posłuszeństwo (Kadavergehor- 
sam), opierające się na najokrutniejszym znęcaniu się nad żołnierzami, wykształ­
cone .zostało w  18 w., szczególnie w epoce fryderykowskiej i od tego czasu stało 
się nieodłączną częścią składową militaryzmu pruskiego. . . .  Na krótko przed pierw­
szą wojną światową gorliwy prokurator chciał pociągnąć Różę Luksemburg do od­
powiedzialności sądowej, ponieważ na jakimś wiecu mówiła o znęcaniu się nad 
żołnierzami. Wkrótce jednak dał tej sprawie spokój, żeby się na niej nie sparzyć. 
Zgłosiło się bowiem 30.000 świadków obrony — znak, jak bardzo znęcanie się nad 
rekrutami było także i wówczas na porządku dziennym" 84.

Nie możemy tu  oczywiście omówić w yczerpująco zagadnienia, o k tórym  
Miałoby co zeznawać dziesiątki tysięcy świadków. Poniew aż — jak  w idzim y — 
tem at by ł niebezpieczny, zajm ow ali się nim  przede w szystkim  ci, k tórych  
P rokurator nie mógł dosięgnąć: posłowie na sejm  Rzeszy, chronieni n ie ty k a l­
nością poselską. Także i wobec nich próbow ano zastraszenia — ta k  np. 
w toku jednej z debat nad  tym  zagadnieniem  przedstaw iciele reakcji
1 m ilitaryzm u w ysuw ali z tłum ioną w ściekłością źle zam askow ane żądania 
ograniczenia poselskiej w olności s ło w a85. W istocie, skoro sejm  Rzeszy m iał 

yć poddany w ładzy pierw szego lepszego podporucznika z 1 0  żołnierzam i, było 
"trudne do zniesienia", iż „uzurpow ał" on sobie praw o w glądu w  stosunki p a ­
kujące w  armii.

p K3 Reuue generale du droit International public . . ., publiee par Antoine P  i 11 e t, 
auł F a  u c h i  I le . Paris. T. VI, 1899, Chroniąue des faits intemationaux, s. 78.

8fl Reflexions su r1 Part de guerre cyt. D a s  W e r k  d e s  U n t e r s u c h u n g s -  
d u s s c h u s s e s, j. w. sub 5 4 , s. 42.
^ 84 Franz M e h r i n g ,  Historische Aufsatze zur preussisch-deutschen Geschichte, 

enag Das Neue Wort, S tuttgart 1947, przedmowa Fr. O e l s s n e r a ,  s. XII.
St t  S * e n  0 S r a P h i s c h e B e r  i c h  t e . . . ,  t. 129, 10. 3. 1893; por. Kaltenborn- 

chau, s. 1562 i 1563 (kilkakrotnie). Lieber, Manteuffel 1564, Boetticher 1570 i 1572. 
j U  ostatni wyraził pogląd, że najlepiej takich spraw w sejmie Rzeszy nie omawiać, 

nieważ była to jedyna droga, na której mogły one dojść do wiadomości publicznej 
z interwencji prokuratora (posłowie nie odpowiadali za swoje wypowiedzi czynione 

żart charal!:terze a publikacja sprawozdań z posiedzeń sejmu Rzeszy nie podlegała 
dnym ograniczeniom) —• równało się to żądaniu całkowitego zakazu ich publikacji.
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N iem niej posłowie socjalistyczni, z sam ym  Beblem na czele, zastraszyć siĘ 
n ie dali — i odsłonili w iele fragm entów  straszliw ego obrazu stosunków  w  artni1 

prusko-niem ieckiej. N ie potrzeba tu  przedstaw iać szczegółowego opisu u d r ę k i  

jak ie  znosić m usieli przedstaw iciele ludu  niem ieckiego, oddani przez swoje 
k lasy panu jące  w  ręce w yrafinow anych sadystów  — w ystarczy podać par? 
znam iennych przykładów  dla w ykazania, iż „możliwości zagrożenia c i e l e s n e g o

i m oralnego" nie były  tak  „bez znaczenia", jak  to  usiłu je  wm ówić cytowany 
burżuazy jny  p raw n ik  niem iecki, a także dla podkreślenia in teresu jącej naS 
genealogii.

I tak  w  jednym  w ypadku podoficer zm uszał żołnierza do jedzenia gorących 
ziem niaków  w prost z w rzątku. Ta to rtu ra  pociągnęła za sobą śm ierć żoł- 
nierza — i d z i e w i ę ć  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  dla podoficera. (Przypom i' 
nam y w yroki za .ag itac ję  socjalistyczną, cytow ane wyżej). Do k a r stosowanych 
przez podoficera H eidena należało znów zm uszanie żołnierzy do trw ania 
w przysiadzie z ciężkim  stołkiem  w  w yciągniętych rękach  80. T o rtu rę  tę, sto­
sow aną w  arm ii niem ieckiej w  końcu XIX w., p rak tykow ano  rów nież w hitle­
row skich obozach koncentracy jnych  w  pół w ieku później. Powszechność i p ° '  
wszedniość okrucieństw a by ły  takie, iż nie ty lko Bebel m ówił o p r z e r a ż a j ą c e ]  

liczbie przypadków  znęcania się ze s trony  podoficerów i oficerów, jak ą  s t a n o w i ł  
znikom y odsetek u j a w n i o n y c h  w ypadków  87 — ale i n iepodejrzany o wro­
gość wobec istniejącego u stro ju  książę Je rzy  saski czuł się zm uszony wydać 
odpow iednią prok lam ację  w  tej sp ra w ie 88. In n y  wyższy dowódca, rów nież ksią­
żęcego pochodzenia, k tó ry  w  szereg la t później uczynił to samo, spotkał sie 
ty lko z potępieniem  „wyższych sfe r“ 8“. W praw dzie i in n e  w ładze w ydawały 
odpow iednie zarządzenia i proklam acje, lecz po p rostu  ich nie przestrzegano > 
poniew aż byłoby to sprzeczne z sam ą isto tą  system u.

B arom etrem  znęcania się by ły  liczne sam obójstw a żo łn ie rzy 81 — niekiedy 
naw et uprzyw ilejow anych „ochotników  jednorocznych" 82; ale tego tem atu  m e 
lub ili m ilitaryśei, bo był zbyt jednoznaczny i jaskraw y. M ówiących o tym  p ° ' 
słów socjalistycznych starano  się zakrzyczeć °3; a zdarzył się n aw et w ypadek  
że „śledztw o" „w ykazało", iż żołnierz odebrał sobie ż y c ie . . .  z nieszczęśliwej 
miłości, jakkolw iek  przed śm iercią napisał był do m atki, że czyni to z p o w o d u  

doznanych i spodziew anych jeszcze okrucieństw

80 Bebel w Reichstagu 10. 3. 1893, S t e n o g r a p h i s c h e  B e r i c h t e . . . ,  t. 129> 
's. 1560 A i 1559 B.

87 Tamże, 1553 D.
88 Obszernie cytowane — Tamże, S. 1568/9.
80 Maria Radziwiłłowa (z domu de Castellane, 1840—1915, żona generała adiutanta 

cesarskiego i krewnego Hohenzollernów) do włoskiego generała Mario di Rabilanj 
(1855—?), z Berlina 20-^21. 5. 1903. L e t t r e s  d e  l a  p r i n c e s s e  R a d z i w i  1* 
au gónśral de Robilant, 1889—1914, , 4 tomy, Zanichelli, Bologna, 1933—34, t, 
s. 65 i przypisek.

80 Bebel w Reichstagu, j. w. sub 86, 1561 B—C.
111 Kunert, j. w,, 1543 A; por.także 1547/48.
K Z u r  P s y c h o l o g i e  d e s  M i l i t a r i s m u s :  Von einem deutschen Sol- 

daten. 1.—5. Tausend. Otto Wigand, Leipzig (1908) — s. 64.
83 J. w. sub 91.
94 Bebel, j. w., 1556 D.
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Reakcyjne koła m ilitarystyczne wiedziały też dobrze, co czynią, broniąc 
atami zajadle zacofanego, inkw izycyjnego (tzn. pisemnego i tajnego) trybu po­

m pow ania sądowego przed trybunałami wojskowymi. Nawet przychylni Niem­
com i armii niemieckiej, a bardzo antysocjalistycznie nastawieni cudzoziemcy 
^Um iewali się nad tym, co ujaw niały nieliczne rozprawy sądowe w  tej dzie­
dzinie or'. Było zresztą rzeczą powszechnie wiadomą, że stosunki w  wojsku  
Prusko-niemieckim są nie do zniesienia także i dla przyzwoitych oficerów, 
Przejawiało się to przy każdej sposobności ”6.

Wiele wypadków świadczy o tym, że wśród podoficerów i oficerów mnóstwo 
, yło sadystów i zwyrodnialców o podłożu seksualnym 07. A  ten sam charakter
* Podłoże miało wiele okrucieństw hitlerowskich, co daje się stwierdzić z do­
kumentami w ręku, m. in. w  odniesieniu do samego Himmlera °8. Deprawowa­
n e  żołnierzy przez przełożonych było zresztą,również na porządku dziennym "9.

Bardziej doniosłe i powszechne było jednak deprawowanie moralne przez 
VvPajanie okrucieństwa wszystkim  objętym działaniem prusko-niem ieckiego sy­
tem u  wojskowego. Socjaliści w ykazyw ali, że system  zmusza do okrucieństw  
fych podoficerów, którzy nie byli sadystami z natury i zamiłowania, że paczy
1 łamie charaktery 10°, i zwracali uwagę na to, że brutalność i okrucieństwo 
Przenosi się z armii w  życie cywilne, na co nie brakło p rzyk ładów 101.

Odbijało się to przede wszystkim  na ludach, podlegających panowaniu im­
perialistycznych Niemiec. I tak kolonie niemieckie w  A fryce stały się widownią  
niezliczonych okrucieństw, którymi wyszkoleni przez armię pruską sadyści da­
wali upust swoim upodobaniom 102. Za przejaw tychże sadystycznych upodobań

ss p or np Andrew D. W h i t e, Aus meinem Diplomatenleben. Berechtigte Uber- 
etzung aus ,jem Englischen von H. M o r d a u n t .  R. Voigtlander, Leipzig 1906 — 

s - 268 .

Tak np. ukazanie się skonfiskowanej następnie powieści B i l s e g o  „Die kleine 
^am ison“ (autor został skazany na 6 mies. twierdzy) wywołało istną lawinę różnych 
hJPracowań spod pióra oficerów, krytykujących stosunki w armii. Por. o tym John 
^  r a n d - C a r t e r e t ,  „Lui“ devanit Pobjectif caricatural, 348 images de tous les 
Pays. Les celebrites v,ues par 1’image. Nilsson, Paris (b. r.) — s. 85. Por. w  Kronice 
jffemiec współczesnych w tym numerze o sprawie analogicznej powieści H. H. 
^ i r s - t a ,  Null-acht-fuffzehn, w dzisiejszych Niemczech zachodnich..

97 K unert w  Reichstagu 9. 3. 1893, S t e n o g r a p h i s c h e  B e r  i c h  t e . . 1 5 4 0  
Bebel, 10. 3. 1893, T a m ż e ,  1558 D i 1559 A ii i. Niektóre z tych przypadków

Wręcz niewiarogodnie ohydne.
08 Por. Himmler do 'dra Raschera w sprawie doświadczeń z „ciepłem zwierzę­

cym", 24. 10, 1942, w zbiorze D as D i k t a t  d e r  M e n s c h e n v e r a c h t u n g ,  
^ine Dokumentation von Alexander M i t s c h e r l i c h  und Fred M i e l k e ,  Schnei- 
cler, Heidelberg 1947; nasze omówienie w Przeglądzie Zachodnim, nr 7/8 — 1947 
s- 681.
T. 511 Por. np. F. W. von O e r t z e n ,  Junker. Preussischer Adel im Jahrhundert des 
Mberalismus. Gerhard Stalling, Oldenburg, i. O ./Berlin <1939) — s. 340/41 n.; L e t t r e s

l a  p r i n c e s s e  R a d z i w i ł ł ,  1. c., IV, s. 22; Friedrich M e i n e c k e ,  Die 
Deutsche Katastrophe, Betrachtungen und Erinnerungen, Brockhaus, Wiesbaden 1947, 
S' 24 — itd.

100 Stadthagen w Reichstagu. 10. 3. 1893, S t e n o g r a p h i s c h e  B e r i c h t e . . . ,  
x- 129, s. 1565 D.

101 Bebel w Reichstagu, d i t t o ,  1555 C.
102 p or J e r u s a l i m s k i ,  18l5 nn i cytowane tam publikacje, a także H a l l -  

S a r t e n ,  II, 31 nn.
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uznać należy n iew ątp liw ie znane w ypadki katow ania  dzieci polskich w p ru'  
skich szkołach W rześni i innych m iejscowości W ielkopolsk ilos.

Trzeba dodać — co zresztą ła tw o odgadnąć — iż żołnierze - P o l a c y  
w arm ii prusko-niem ieckiej podlegali znów okru tnym  prześladow aniom  z® 
względów narodowościowych. M. in. żołnierzom -Polakom  nie wolno było p°° 
k a rą  w ięzienia rozm aw iać po polsku ,04.

Ja k  w idzim y — arm ia prusko-niem iecka była w istocie za panow ania ostat' 
n ich  H ohenzollernów  „szkołą" szczególnego typu. W szkole tej jednak  uczoP0 
nie owych cnót ludzkich i obyw atelskich, jak ie  tak  skw apliw ie w yliczali usłużn1 
burżuazy jn i p raw nicy  niem ieccy, lecz po p rostu  ślepego posłuszeństw a i uleg 
łości wobec przedstaw icieli klas panujących , ażeby tą  drogą zwalczyć potęż' 
n iejące w pływ y socjalizm u w śród niem ieckich klas pracujących. Zarazem  za» 
uczono tego, co było  tam  „m etodą pedagogiczną": okrucieństw a, sadyzm u, p0'  
m iatan ia  ludzką godnością.

Owoce tego „w ychow ania" niedługo kazały  na siebie czekać. Przerażony 
św iat dowiedział się o nich najp ierw  z procesów  przestępców  w ojennych P° 
pierw szej w ojnie św iatow ej, gdzie uchylono niew ielki rąbek  zasłony, kryjące] 
ohydne, zbrodnicze, tajem nice m ilita ryzm u prusko-n iem ieck iego105, a potei* 
w  całej straszliw ej pełni, w  dobie panow ania faszyzm u niem ieckiego nad 
w iększą częścią Europy.

Zbrodniarzy, k tórzy  dopuszczali się tych zbrodni, w yszkolił ów sw oisty ,,za'  
k ład  w ychow aw czy", jak im  była  arm ia prusko-niem iecka ze swoimi prusko' 
niem ieckim i tradycjam i. A pam iętać należy, iż głów nym  celem działalności teg° 
„zakładu" w  nowszych czasach była w alka z socjalizmem.

Przypom nienie tego wszystkiego nie od rzeczy będzie może dzisiaj, w dobi®1 
kiedy pew ne koła zm ierzają do odrodzenia m ilitaryzm u niem ieckiego ze wszys 
kim i jego tradycjam i i kiedy w Niemczech zachodnich głosi się znów legen  ̂
H ohenzo llernów 100, kiedy prow adzi się tam  nadal zajadłą w alkę z socjalizme#5.

O b o z y  k o n c e n t r a c y j n e  — „ p r o g r a m  H a s s e g o "

Terenem , na  k tó rym  w czasach faszyzm u wyżywać się mógł ów sadyzm  u & 
niów  i spadkobierców  pruskiego system u wojskowego, były now e „zakłady

los por ostatnio R u b i n s z t e j n ,  199—207; Z. G r o t ,  Sprawa wrzesińska, PTge' 
gląd Zachodni, n r  9/10 — 1951.

m  R u b i n s z t e j n ,  52/3 i cytowane tam S t e n o g r a p h i s c h e  B e r i c h t  > 
t. 294, s. 8482 n. <

i»5 por_ 0 tych procesach: Claud M u l l i n s ,  The Leipzig Trials, An account 0 
the w ar criminals trials and a study of German mentality. With an i n t r o d u c t i0^ 
by sir Ernest P o 11 o c k,. Witherby, London 1921; George C r e e l ,  War oriminals an 
punishment, Hutchinson, London, New York, Melbourne and Sydney (1944/5); TadeuS 
C y p r i a n  i,Jerzy  S a w i c k i ,  Prawo Norymberskie, Bilans i perspektywy. Pi'ze 
mową poprzedził min. Wiktor G r o s z .  Kuthan, Warszawa—Kraków 1948. , _

Szerzej o zbrodniach militaryzmu prusko-niemieckiego w pierwszej wojnie świ® 
towej por. m. in. F. W. F o e r s t e r ,  Europę and the German Question, Allen 
Unwin, London (po 1941), s. 2120 nn.; R o t s z t e j n ,  229/30. .

im p or 0 tym w naszej recenzji z pracy E y c k a, Das persónliche Regiment W1 
helms III, Przegląd Zachodni, n r  7/8 — 1952, ,s. 812/13 — i cytowaną tam broszu1̂
H. J. S c h o e p s ,  Die Ehre Preussens, Vorwerk, Stuttgart 1951. Por. ponadto w to' 
numerze dział polityczny Kroniki Niemiec współczesnych oraz omówienie JahrbU 
der Albertv£-Universitat. . .
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Wychowawcze szczególnego rodzaju" — h itlerow skie  obozy koncentracyjne, 
insty tucja ta  przeszła w  czasie swego istn ien ia  cztery fazy: w  1. 1933—39 
°bozy służyły po p rostu  do w ytęp ien ia  przeciw ników  politycznych h itleryzm u 
W Niemczech; w  1. 1939— 42 unicestw iano tam  przeciw ników  politycznych 
Wszelkich narodowości, p rzy  czym ś r o d k i e m  do tego staje się p r a c a  
^ a d  s i ł y ;  od końca 1942 r. p raca  sta je  się coraz bardziej c e l e m  istn ie­
j ą  obozów. W reszcie od połow y 1944 r. zaczyna się już likw idacja obozów 

wschodzie pod naporem  zwycięskiej a rm ii radzieckiej, a na przełom ie 
*■ 1944/45 to samo zaczyna się i n a  zachodzie107.

N ajbardziej społecznie in teresu jący  jest okres trzeci, poniew aż w  ostatecznej 
koncepcji m iał on się stać norm alnym  stanem  rzeczy: w ięźniow ie pracow ali na 
rzecz firm  pryw atnych , k tó re  w ypłacały za to 4— 6  m arek  za dzień p racy  w ię­
źnia G łów nem u Urzędowi G ospodarczo-A dm inistracyjnem u SS (SS-W irtschafts 
Yerwaltungs-Hauptamt) 108. Czyniło to, jak  ła tw o obliczyć, olbrzym ie sum y —
1 stąd pow stało popu larne  powiedzenie, że „obozy koncentracy jne to nasza '  
W aluta"109. • . • i :

F o r m a  obozu koncentracyjnego jest, jak  wiadomo, w ynalazkiem  im peria­
listów bry ty jsk ich  i zastosow ana przez nich została w sam ym  początku XX w.
Wobec pokojowej ludności południow o-afrykańskiej, aby złam ać m oralnie w y­
rw a ły  opór w ojsk burskich, broniących niepodległości republik : transw alsk iej 
jo ra ń sk ie j. W szelako t r e ś ć ,  dla k tórej form a im perialistycznego w ynalazku 

rytyjskiego okazać się m iała po latach najw ygodniejszą ram ą techniczną, sfo r­
m ułowana została w  kołach skrajnego im perializm u 'n iem ieckiego  już w  kilka 

po w ojnie południow o-afrykańskiej.
Przew odniczący „Zw iązku W szechniem ieckiego", E rnst H a s s ę ,  pisał 

W r. 1906 w  swoim zakrojonym  na* w ielką skalę, lecz nie dokończonym p ro g ra­
mowym dziele o „polityce niem ieckiej":

„Któż ma w przyszłości wykonywać ciężkie i brudne prace, których potrzebuje 
Przecież jednak oparta na podziale pracy gospodarka narodowa? . . .  Czy część na­
szego niemieckiego narodu zgodzi się na podobne s t a n o w i s k o  h e l o t ó w ?
Czyż na mocy pochodzenia i historii nie ma takiego samego prawa, aby się zali­
czyć do niemieckiego n a r o d u  p a n ó w ?  T r z e b a  b ę d z i e  p r z e t o  w y r z e c  
s i ę  t e j  f o r m y  r o z w i ą z a n i a ,  jakkolwiek byłaby ona możliwa z punktu 
Widzenia gospodarki narodowej, z uwagi na wielki przyrost naturalny narodu nie­
mieckiego. Druga forma rozwiązania polega na tym, żebyśmy s k a z a l i  n a  t o  
s t a n o w i s k o  h e l o t ó w  żyjących wśród nas i ewentualnie przybywających 
•leszcze E u r o p e j c z y k ó w  o b c e g o  p l e m i e n i a ,  a więc Polaków, Czechów,
Żydów, Włochów itd. Można to przecież zrobić, jeżeli się uda utrzymać trwale 
w sytuacji helotów jednostki i pokolenia" 110.

Ustali Powyższy podział dziejów hitlerowskich obozów koncentracyjnych daje się 
ja t,7 ^  P°,dstawie całej dostępnej literatury przedmiotu, zbyt jednak obfitej, aby 
aptiri cy wac! a także na podstawie obserwacji i informacji zebranych przez autora 

'•yKułu w  czasie jego uwięzienia.
do ryi .Szczegóły te są mi znane bezpośrednio z czasów własnego uwięzienia; 
obli • funkcji J , °  głównego pisarza obozu filialnego w Brzegu n. O. należało 
okntCzarPe j ? 1*  należności,. Z centralą w Rogoźnicy „współpracowało" w ten sposób 
skifK • U ™ Prywatnych, poczynając od Kruppa (zakłady w Laskowicach Oław- 
1̂ ^  1 w Miłoszycach), a  kończąc na pralniach i piekarniach w małych miastecz-

krotn/ ”Die Kazetts sind unsere Wahrung". Zdanie to słyszało się w  obozie wielo- 

&
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Te złowieszcze słowa przyw ódcy najsk ra jn ie jszych  szow inistów  niemieckich 
cytow aliśm y już raz na tym  m iejscu (w artyku le  o P. Rohrbachu). Omawialiśmy 
jednak  je  w  sposób, k tó ry  m ógłby w yw ołać zarzu t ujęcia idealistycznego.

Fak tem  jest, że w  czasie pierw szej w ojny św iatow ej — pod rządam i syn1'  
pa tyka  A lldeutschów  (p. niżej), L udendorffa, „program  Hassego“ realizowany 
by ł w postaci m asow ych deportacji robotników  belgijskich ul, a pod rządami 
„w ykonaw cy testam entu  A lldeutschów 11, H itlera  — ucieleśnił się w  postaci car 
łego ustopniow anego i uregulow anego przepisam i quasi-„p raw a“ system u fa ' 
szystowskiego niew olnictw a: obozów koncentracy jnych  i tzw. „robót w Rzeszy"'

N ie znaczy to  jednak, iżby pom ysł Hassego był jedynym  w zorem  i źródłem 
późniejszych poczynań im perializm u i faszyzm u niem ieckiego w  tej dziedzinie! 
aby „program  Hassego11 by ł jego oryginalnym , czysto spekulatyw nym  tworem'' 
Przyw ódca A lldeutschów  sform ułow ał jedynie  i podniósł do godności zasady
i program u to, co już od dłuższego czasu prak tykow ano  w reakcyjnych  pruskich 
Niemczech, a co od daw na p iętnow ali na jlepsi spośród Niemców, czołowi przed­
staw iciele niem ieckiego ludu  pracującego.

Pod koniec la t 80-tych F ry d ery k  Engels, pisząc o losie robotników  rolnych’ 
nazw ał ich „helotam i Niem iec11112. Zaznaczyć ńależy, że obow iązujące p r z e p i j  
p raw a pruskiego zezw alały na bicie robotników , zakazując im  czynnego oporU’ 
z w yją tk iem  w ypadków  kiedy zagrożone było życie i zd ro w iem . M amy tu 
więc d rugi p rzyk ład  masowego pom iatan ia człowiekiem — obok arm ii pruskiej 
drugi w zór d la  przyszłych porządków  hitlerow skiego obozu koncentracyjnego 
B yły one zresztą ściśle ze sobą zw iązane; ja k  zaznacza Engels, „heloci“, pozo­
stając w łaściw ie poddanym i pańskim i, w ypełniać m ieli ty lko dwie funkcje pu'  
bliczne: służyć w  w ojsku i głosować na  junk rów  w  w yborach 114

O ile już  n i e m i e c c y  robotn icy  ro ln i by li „helotam i11, pozbawionym 1 
w szelkich praw , to  los robotników  c u d z o z i e m s k i c h  w  Rzeszy był j e s z c z e  

nędzniejszy.
„Nie należy zapominać, że Niemcy miały możność nieubłaganej eksploatac.11 

z górą miliona robotników cudzoziemskich — Polaków, Włochów, Rosjan i Słowto/J 
austriackich, którzy pracowali w kopalniach i na robotach sezonowych w  r o l n i ­

ctwie. Położenie tych robotników cudzoziemskich niewiele się różniło od położeń1 
niewolników kolonialnych11 —•

pisze prof. Jerusa lim sk i o ostatn ich  la tach  X IX  w ie k u 116.

„Jeszcze w latach 80-tych XIX w. — pisze drugi uczony radziecki —■ Niem ^ 
były krajem  o dużym nasileniu emigracji (przez 10 lat, od 1881 do 1890 r., 1.453.00u

,uo Ernst H a s s ę  <1845—1908), Deutsche Politik, t. I  1, Munchen 1907, s. 6l/®2' 
Cyt. C h a u v i n i s m u s  u n d  W e l t k r  i e g . .., j. w., s. 223 (podkr. oryg.),

111 O programie Hassego nie ma oczywiście mowy w uchwałach komisji, Reich?' 
tagu powojennego, która starała się usprawiedliwić te poczynania. Por. D a s  W e r 1* 
d e s  U n t e r s u c h u n g s a u s s c h u s s e s . . . . <j. w. sub 54), Dritte Reihe: V61ke1'  
reoht im Weltkrieg. T. I, s. 187—442: Di.e Zwangsiiberfiihrung belgischer A r b e i t ® 1 

nach Deutschland.
113 K. M a r k s  i F. E n g e l .s ,  Dzieła, wyd. ros. t. XVI, cz. 1, s. 506 (cyt. R u b i r  

s z t e j n, 144).
113 T a m ż e ,  t. XV, s. 351. Por. szerzej u R u  b in  s z t e j  n  a, 143.
114 J. w. sub 112. Por. znamienną wypowiedź Bismarcka z 1865 r., cytowani 

E y c k ,  Bismarck, Iii, 153.
115 J e r u s a l i m s k i ,  53.
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robotników wyjechało stamtąd do Ameryki). W latach 90-tych i na początku XX w. 
emigracja ta poważnie się zmniejszyła i Niemcy stały się krajem masowego im­
portu siły roboczej. W gospodarstwie rolnym, na robotach budowlanych, a także 
w kopalniach i w przedsiębiorstwach przemysłowych Niemiec w coraz większych 
rozmiarach eksploatowano pracę przybywających z zagranicy robotników polskich, 
czeskich, ukraińskich, włoskich i innych. . .  N ależy. . .  szczególnie podkreślić 
wstrętne traktowanie, jakiego doznawali polscy robotnicy sezonowi ze strony władz 
Pruskich, obszarników i ich oficjalistów. Ubliżające epitety pod adresem robotni­
ków, wyzwiska, a nawet pobicia były najzwyklejszym zjawiskiem"110.

„ . . .  U nas w Niemczech potrzebują robotników .cudzoziemskich — mówił Karol 
Liebknecht w sejmie Rzeszy w  1912 r. — ściągają ich sztucznie na wielką skalę 
nie tylko przemysłowcy, ale i «główni matadorzy® żarliwej świadomości, narodowej 
7~ panowie reprezentowani w partiach prawicowych. . . .  Moi panowie! Jest zupełnie 
Jasne- że pragniecie mieć w Niemczech robotników cudzoziemskich, ale oni mają 
być w Niemczech niewolnikami!.. . Kto zdaje sobie sprawę, co znaczy żyć jako

• cudzoziemiec w Prusach lub w niektórych innych państwach niemieckichm , ten 
^ie, że znaczy to być całkowicie wydanym na pastwę policyjnej samowoli bez 
żadnych gwarancji praw nych.. . Cudzoziemców, wyłącznie na podstawie faktu, że 
są cudzoziemcami, traktuje się u nas, w Prusach, jak pozbawionych wszelkich praw 
h e l  o t ó w . . . “ 118.

W arto zwrócić uwagę, że wśród swoich kandydatów  na „helotów" Hassę w y­
c e n ia ł  w łaśnie te narodowości, k tóre dostarczały już w istocie klasom  posia- 
^ającym  Rzeszy Niemieckiej owych eksploatow anych bez m iłosierdzia pół- 
^ew olników . Dodał jedynie „Żydów", co było znów wypływ em  podsycanego 
w im perialistycznych Niemczech antysem ityzm u.
, H itlerow ski obóz koncen tracy jny  był zrazu, jak  powiedzieliśmy, w yłącznie 
lo d k iem  te rro ru  i unicestw ienia przeciw ników  faszyzm u — do 1938 r. z Nie- 
^ e c ,  od 1938—39 z innych krajów  Europy. „Program  Hassego" realizow ano 
2razu pod panow aniem  faszyzm u w form ie w ypróbow anej już w Belgii w p ierw ­
e j  w ojnie św iatow ej, tj. w form ie wywożenia na tzw. „wolne roboty" doR ze- 
Szy. A kcja ta  objęła w iele m ilionów  ludzi, a najlepszym  św iadectw em  jej cha- 
‘akteru jest fakt, że odpowiedzialnego za nią m in istra  F ritza  Sauckela skazano 
^  śmierć i powieszono w N orym berdze w 1946 r. jako jednego z głów nych 
brodniarzy wojennych.

Z biegiem  czasu jednak  zaczęła się przem iana obozów koncentracyjnych 
" nobozów w ytępienia" w „obozy 'p racy". Rzecz oczywista, obóz koncen tra­
cyjny nie przestaje być skutecznym  środkiem  terro ru , zgodnie z sam ą isto tą 
aszyzmu jako terrorystycznej dyk ta tu ry ; ale stopniowo, od końca r. 1942, praca 

Produkcyjna w ięźniów staje  się głównym  celem istnienia obozów, same zaś 
°zy przystosow uje się coraz bardziej do tego, aby więźniowie mogli w nich 

Przede w szystkim  ż y ć  i p r a c o w a ć  u9.

Uł R u b i n s z t e j n ,  .150, 157/8 i(por. w ogóle rozdział IV, 4, s. 149 nn,).
Nip "■ Li.ebknecht ma tu oczywiście na myśli państwa wchodzące w skład Rzeszy 

emieckiej jako państwa związkowego.
s t e n o g r a p h i s c h e  B e r i c h t e . . . ,  t. 283, s. 254 (podkr, nasze).

. “ Trudno nam omówić tutaj dokładnie wszystkie przejawy tej „normalizacji" 
cóJ a w obozach koncentracyjnych — przebiegała ona zresztą z typową dla hitlerow­
c u  W wielu dziedzinach niekonsekwencją, a poza tym utrudniona była zarówno 
stw ?ymi 'Przyzwyczajeniami SS-mańskich nadzorców i „starych więźniów" w swoi- 
cha llsamorz3dzie obozów (głównie kryminalistów niemieckich), jak i najistotniejszym 
C z t e r e m  samej instytucji, opartej w założeniu na brutalnym  terrorze i służącej 

Zszy czas dążeniom eksterminacyjnym. W każdym razie pewne oznaki zaczynały
lQ  Tj
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System  bowiem  „wolnych robót" m iał dla faszyzm u pew ne wady, które sy* 
stem  obozu koncentracyjnego usuw ał całkowicie.

P o  p i e r w s z e ,  obóz koncentracy jny  daw ał niem ieckim  klasom  posiada' 
jącym  owego robotn ika cudzoziemskiego, którego potrzebow ały już od końca 
XIX w., nie zaludniając jednak- obszarów niem ieckich obcym e l e m e n t e m  

etnicznym . „W olny" robotn ik  tw orzył pew nego rodzaju  skupiska osiedleńcza 
do pew nego stopnia „zaludniał" k raj I20. N atom iast, w ięzień nie osiedlał si3> 
nie m ógł zapuścić korzeni, był „m ovibilis ad nutum ".

Problem  ten  w ystępow ał już w czasach Hassego:
„Organizując'masowy werbunek robotników polskich, właściciele kopalń i 

szowinistyczni reakcyjni ideologowie nie przestawali jednocześnie utyskiwać n®®. 
«srosnącym niebezpieczeństwem słowiańskim®, wypływającym ze zwiększającego si? 
odsetka ludności polskiej w okręgu nadreńsko-westfalskim“ ia>. ,

Podobne obaw y były przyczyną osław ionych „rugów  pruskich", masoweg0 
usuw ania z P rus Polaków , nie m ających poddaństw a niemieckiego, zimą 1885 r- 
D okonywańo go zresztą w sposób

„szydzący z wszelkich uczuć ludzkich. .. Władze policyjne, przeprowadzały t0 
bezwzględnie, często ze skrajną brutalnością. Było to bez przykładu w historii EU' 
ropy od dziesiątków l a t .. .“

' « i iijak  stw ierdza naw et dość n iew rażliw y w tej m ierze 122 h isto ryk  szw ajcarski
W dwadzieścia la t później, jak  pisze uczony radziecki,

,.przywódca hakatystów, Tiedemann, wyprzedzając terrorystyczne metody niemieC' 
kich faszystów, oświadczył cynicznie, że trzeba «wyrzec się nadmiernej wrażl1'  
wości»“

w stosunku do Polaków. W tym  sam ym  czasie, wedle tegoż autora,
„w szowinistycznej antypolskiej propagandzie coraz otwarciej podnoszono żądań1® 
wyrzeczenia się «legalnych» i «pokojowych» metod w dziedzinie polityki narodów0' 
ściowej i coraz częściej rozbrzmiewało hasło «Si:ła przed prawem!» («Macht ge*1 
vor Recht») wyprzedzające metody faszyzmu hitlerowskiego" 124.

Już wskazywać, że faszyści niemieccy zamierzają istotnie stworzyć warunki po tern11, 
aby „utrzymać trwale w sytuacji helotów jednostki i pokolenia", jak to pisał Hasse’ 
zamiast po prostu je tępić, jak to było pierwotnie.

120 Tak np. pierwsza fala swoistej repolonizacji Wrocławia przyszła już w czasie 
okupacji. Wrocław np. ku końcowi panowania hitlerowskiego przybierał coraz bar' 
dziej charakter polski i słowiański dzięki wielotysięcznej rzeszy osadzonych tam i'0'  
botników przymusowych. _ ,

121 R o t s z t e j n ,  165. Por. Alldeutsche Blatter, 1898, s. 226—7; 1899, s. 262 i in-1 
Grenzboten, 8. 7, 1897.

122 Tak np. o sprawie katowania dzieci polskich we Wrześni w 1901 r, pisze on* 
„Oczywiście w tym konflikcie nie cała słuszność była po jednej, a niesłuszność P° 
drugiej stronie". E y c k ,  Das persónl^che Regiment Wilhelms II . .. s. 357.

123 E y c k, Bismarck .. ., t. Tli, 151, 383; por. również J. K a r s k i ,  (tj. J. M archie^' 
ski), Die Tatigkeit der Ansiedelungs-Kommission in Posen und Westpreussen, D*® 
Neue Zeit, XVI—I, s. 653—4; Józef F e l d m a n ,  Bismarck a Polska, wyd. TI, Czytelnik 
1947, s, 323; R u b i n s z t e j n  32. Warto dodać, że odpowiednie normy, umożl1'  
wiające te wysiedlenia, pozostały trwale w mocy i korzystać z nich mogły lnne 
organy administracyjne wedle swego uznania, ucząc się tego coraz lepiej i przyzwy' 
czajając do tych praktyk. Por. notatkę kanclerza Rzeszy Hohenlohego z 7. 12 189°' 
Chlodwig zu H o h  e n l o h e - S c h i . i l  i n g s f i i r s t ,  Denkwiirdigkeiten der Reich®' 
kanzlerzeit, hrsg. von K. A. von M u l l e r ,  Deutsche Verlags-Anstalt, Stuttgart-" 
Berlin 1931 — s. 472. I!ł R u b i n s z t e j n ,  101, 43.
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W idzimy przy sposobności, że były to już nauki szkoły bism arkow skiej i że 
JUŻ polityka B ism arcka dostarczała wzorów faszyzm owi dla jego b ru ta lnych  
Poczynań w ysiedleńczych na zachodnich ziemiach polskich w dobie drugiej 
w°jny światowej.

„Czym w stosunku do Bismarcka był haka ty zm, tym wzglądem hakaty stał się 
narodowy socjalizm. Przy całej potworności środków, przy których pomocy zmie­
rzał hitleryzm do częściowego wytępienia narodu polskiego, częściowego zamienie­
nia go w plemię niewolników, nie były to rzeczy bezwzględnie nowe. Zawiązki 
ich śledzić można w bliższej czy odleglejszej przeszłości stosunków polsko-niemiec­
kich. Mimo jaskrawych na pozór różnic hitleryzm wywodzi się w prostej linii z bis- 
niarkizmu za pośrednictwem szeregu ogniw, z których najważniejszym jest ruch
wszechn.iemiecki“ 

stw ierdza prof. Józef F  e 1 d m a n (1. c., 15).
P o  d r u g i e ,  obóz koncentracy jny  dostarczał przedsiębiorcy robotnika, 

nieraz wysoko w ykw alifikow anego 125, którego nie tylko m ożna było w yzyski- 
'Vać bez ograniczeń, w stopniu  jeszcze większym, niż „wolnego" robotn ika ^  

bez obaw y rew olucji, s tra jku , oporu indyw idualnego, czy odejścia z pracy: 
Ucieczka była jeszcze dość u łatw iona dla „wolnego" robotnika, ale p raw ie n ie­
możliwa i ogrom nie ryzykow na dla więźnia.

P o  t r z e c i e ,  zarów no „wolne roboty", jak  i obóz koncentracy jny  realizo- 
W£%  „program  Hassego" w tym  punkcie, k tóry  najbardziej dotyczy naszych 
Rozważań: stw arzały  sztucznie robotnikow i niem ieckiem u wyższą pozycję spo­
c z n ą  przez um ieszczenie p o n i ż e j  niego dodatkow ych szczebli d rab iny  so- 

c]alnej (zasadniczo dwóch, z w ew nętrznym  zróżnicow aniem  w grupie zarów no 
^Wolnych" robotników , jak  i w ięźniów obozów koncentracyjnych, co tu ta j do 
rzeczy nie należy).

To podniesienie robotn ika niem ieckiego było oczywiście tylko pozorne: 
i3° prostu  stw arzano sztucznie w arstw y społeczne stojące odeń h ierarchicznie 
J s s z c z e  n i ż e j .  Tym sam ym  w myśl „program u Hassego" uw aln iano  go 
°zęstokroć od „ciężkich i b rudnych  prac", czyniąc nadzorcą w ykonujących je  
^ęźn iów  — niewolników. Podobny system  stosowano zresztą już przed H itle- 
j'eih w Ameryce, przydzielając najgorsze, najcięższe, na jbrudniejsze p race — 
^kurzynom l27. To w prow adzenie podziałów narodow ościow ych i rasow ych m ię- 
zy robotników  jest szczególnym, nader znam iennym  przejaw em  ogólniejszej 

Polityki im perializm u, polegającej na sianiu w aśni narodowościowych i raso­
wych dla przełam ania internacjonalistycznej solidarności w yzyskiw anych.

Poza tym  już w zaran iu  im perializm u niem ieckie klasy posiadające — jak
1 klasy posiadające innych narodów  — używ ały części zysków, czerpanych

25 Byłem świadkiem, jak w obozie w Rogoźnicy przysłany przez jakąś firmę 
, .errnecki inżynier elektryk dobierał sobie „robotników" spośród grupy więźniów, inży- 

et'ów radzieckich, przy czym zdumiewał się nad ich wiadomościami, fachowymi.
,  1211 Było w obozach powszechnie wiadomo, że kapitaliści niemieccy korzystający 

'Pracy więźniów obozów koncentracyjnych, przekupywali „prywatnie" SS-manów,
^  y szczególnie gorliwie zapędzali, więźniów do pracy. Występowało to zwłaszcza 

ostatnim okresie wojny, kiedy już SS-mani poczęli myśleć tylko o swoich włas- 
ych losach. Zdarzało się wówczas, że przedstawiciele firm kapitalistycznych sami 
?Pędzali więźniów przy pracy i bili ich, co wedle obowiązujących w obozach prze- 
so\y było wolno jedynie nadzorcom spośród SS-manów i samych więźniów.

■y. 127 Por. Aleksander J a n t a - P o ł c z y ń s k i ,  Odkrycie Ameryki. Przeworski, 
w®rszawa 1936 — s. 157.

lo*
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z eksploatacji robotników  cudzoziemskich dla przekupyw ania górnej warstwy 
w łasnego p ro le ta ria tu , „arystokracji robotniczej". W. I. Lenin k ilkakrotnie to 
p o d k re ś la ł12s. J. I. R ubinsztejn  pisze:

„Zyski maksymalne, uzyskane z eksploatacji wielotysięcznej arm ii robotników 
.polskich z Wielkopolski, Pomorza i Śląska, a  także setek tysięcy robotników 
skich, ukraińskich, czeskich, włoskich i węgierskich, werbowanych za granicą, sta' 
nowiły jedno z ważnych źródeł środków przekupstwa wobec niemieckiej klasy 
robotniczej, wobec arystokracji robotniczej” 128.

W system ie fa s z y s to w sk im  zarysow ało się w yraźne dążenie do tego, aby 
opierając się na zyskach ciągnionych ze skrajnej eksploatacji m ilionów  wiS' 
źniów w obozach koncentracy jnych  oraz całych narodów  uczynić arystokracja 
robotniczą p ro le ta ria t niem iecki — oczywiście z w yłączeniem  anty faszystóW , 
k tó r z y  sami już się znajdow ali w obozach koncentracyjnych.

N iew ątpliw ym  śladem  tej polityk i faszyzm u jest fak t 
„iż także- znaczne części (breite Teile) klasy robotniczej po dwunastoletnim określ 
faszystowskiej dyktatury były silnie zatrute ideologią hitlerowską" 130.

„P rogram  Hassego" był więc znow u szczególnym przejaw em  ogólniejszeg0

dążenia klas posiadających, aby
„ . . .  stworzyć coś w rodzaju . .. sojuszu robotników danego narodu ze swoimi ka'  
pitalistami p r z e c i w k o pozostałym krajom "131.

Dla stw orzenia takiego sojuszu konieczne było możliwie najdoskonalsze od' 
dzielenie robotników  niem ieckich od ich w spółbraci klasow ych innej n a r o d o '  

wości. Toteż, p o  c z w a r t e ,  obóz koncentracy jny  nie dopuszczał do nawtó' 
zania kontak tów  solidarnościow ych więźniów z p ro le taria tem  n ie m ie ck i^  
przez daleko idące odseparow anie więźniów od społeczeństw a niemieckiego- 
fizyczne (położenie obozów przew ażnie z dala od siedzib ludzkich, d ru ty , mury> 
posterunki) oraz duchow e — przez sztucznie tw orzoną otoczkę „przestąp' 
czości" m .

Problem  i m etoda pow stały rów nież znacznie wcześniej. Już  w  1905 r. prU'  
skie m inisterstw o spraw  w ew nętrznych w ydało zakaz obcowania polskich r° ' 
botników napływ ow ych z m iejscow ym i — wówczas n iew ątp liw ie z obaw y prze01 
„bakcylam i rew olucji", jak  p isała postępow a prasa niem iecka ,33. Ale odsep3'

128 Por. Dzieła, t. 22 (wstęp do francuskiego i niemieckiego wydania pracy o ifl}' 
perializmie), wyd. ros. s. 181/2, wyd. poi. s„ 222; t. 26, wyd. ros. s. 155/6. Por. takz 
Juergen K u c z y ń s k i ,  Die Geschichte der Lage der Arbeiter in Deutschland 
1800 bis in die Gegenwart, Band I, 1800 bis 1932, Die Freie Gewerkschaft, Berlin l94 
(istnieje przekład polski) — s. 183 nn, szczeg; s. 184/5.

12S L. cv s. 165. ,
130 Uchwała 15 plenum KC Socjalistycznej Zjednoczonej Partii Niemiec (SEy ' 

z dn. 26 lipca 1953, Neues Deutschland, Berlin, 28. 7. 1953.
131 W. I. L e n i n ,  Dzieła, t. 23 — wyd. ros. s. 103; wyd. poi. s. 1.19, .
132 Obozu w Brzegu np. strzegli nie SS-mani,, lecz żołnierze z pospolitego r u s z e n i  

ze Śląska — w wielu wypadkach pochodzenia czysto polskiego. Byli oni zrazu PJ'Z . 
konanl, że mają do czynienia z niebezpiecznymi przestępcami i byli, bardzo zdumien ’ 
gdy się z biegiem czasu przekonali, że wśród więźniów nie ma ich zupełnie.  ̂ .

Co prawda kontakt wartowników — także i SS-mańskich zresztą — z więźnia^' 
był również ograniczony do minimum; z więźniami stykała się tylko niewielka 
specjalnie szkolonych dozorców spośród SS-manów, a w obozie w Brzegu — jccl 
jedyny podoficer..' Innym nie wolno było zasadniczo prowadzić żadnych rozm° 
z więźniami. . a

133 „Die Furcht vor den revolutionaren „Bazillen", Leipziger Volkszeituny’ 
I. Beilage,'31. 7. 1905 — cyt. R u b i n s z t e j n ,  157.
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r°Wanie robotników  napływ ow ych od społeczeństw a niem ieckiego udało się
1 w szerszym  zakresie:

„Zasadniczym rysem, znamionuj ącym stosunek tutejszych mieszkańców wszyst­
kich warstw do tych robotników i wpływającym na wszelkie nadużycia w Stosunku 
do nich . . .  jest uprzedzenie do nich, uznawanie ich za ludzi niższej kultury, niższej 
Jakoby godności..

Pisał w  końcu X IX  w. konsul rosyjski w K rólew cu m .
W inę za powodzenie całej tej polityki ponosili w  pierw szym  rzędzie — obok 

Nosicieli szowinizm u nacjonalistycznego — „rew izjoniści" teorii m arksistow skiej 
W niem ieckim  ruchu  robotniczym , k tórych działalność przyczyniła się do osła­
bienia in ternacjonalizm u w  pro letariacie  niem ieckim . Znam ienne jest też, że 
"Program Hassego" sform ułow any został po 1900 r., kiedy działalność ta  'była 
JUŻ pow ażnie rozw inięta. Z ły p rzykład  dla k lasy  robotnicznej szedł też z góry.

„Trzeba koniecznie zaznaczyć — pisze J. I. R u b i n s z t e j n  — że reformi- 
styczni przywódcy niemieckich związków zawodowych, którzy w ogóle niezwykle 
ftiało interesowali się położeniem i ochroną pracy robotników rolnych, jeszcze mniej 
uWagi poświęcali robotnikom polskim. Co dotyczy polskich robotników sezonowych, 
Przybywających zza granicy, nie zwracano na nich zupełnie uwagi, bez względu 
ha to, że potrzebowali oni; szczególnie ochrony przed eksploatacją ze strony agra- 
fiuszy pruskich. Co gorsza, oportunistyczni przywódcy niemieckiej socjaldemokracji
1 przedstawiciele biurokracji związkowej odnosili się do tej kategorii robotników 
rolnych z wielką wyniosłością . . . “ ,35.

Omówione tu  problem y, k tórych  rozw iązaniem  był faszystow ski obóz kon­
centracyjny (oczywiście nie w yczerpują one p roblem atyki tej złowieszczej insty - 
Ûcji), w y ro s ły  bezpośrednio z w a l k i  z s o c j a l i z m e m .  Potęga zorganizo­

wanego p ro le ta ria tu  niem ieckiego nie pozw alała dowolnie w yzyskiw ać niem iec­
kiego robotnika, a obaw a rew olucji nie pozw alała nadm iern ie  z nim  zadzierać.
“ozorne h ierarchiczne podniesienie robotn ika niem ieckiego m iało rów nież 
2tnniejszyć w  nim  gotowość do prow adzenia w alki klasow ej, otum anić go „soli­
d n o ś c ią  narodow ą11 z tym i, k tórzy  w yzyskiw ali i krzyw dzili zarów no jego,
}ak i niżej odeń socjalnie ustaw ionych obcoplemieńców, przy czym robotników  
^hej narodow ości starano  się przedstaw ić jako ludzi niższej rasy, jako „w ro- i 
§°W“ i „zbrodniarzy11, niegodnych naw et współczucia.

Z n i e s i e n i e  s w o b ó d  o b y w a t e l s k i c h ,  p r z e ś l a d o w a n i e  
p o s t ę p o w e j  t w ó r c z o ś c i  k u l t u r a l n e j

Niemiecki obyw atel III Rzeszy, k tó ry  nie przebyw ał w obozie koncentracy j­
nym ani w w ięzieniu, lecz pozostaw ał na wolnej stopie, korzystał, jak  wiadomo, 
jylko z bardzo ograniczonych p raw  i swobód obyw atelskich — jeżeli o jak ich ­
kolwiek praw ach  i swobodach obyw atelskich mówić m ożna w k ra ju  w szech­
władnego Gestapo.

Ograniczenie swobód obyw atelskich w k rajach  kapitalistycznych jest zja­
wiskiem szerszym niż faszyzm niem iecki. Wiadomo, że

134 Raport konsula J. A. Mielnikowa z 1896 r., cyt. R u b i n s z t e j n ,  158,
135 R u b i n s z t e j n, 1. c., s. 135.
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„z liberalizmu nie pozostało ani śladu",
że

„nie ma już tak zwanej «wolności jednostki»“
i że w k ra jach  kapitalistycznych

. sztandar swobód burżuazyjno-demokratycznych wyrzucony został za burtę" ,,l!.
Przyczyny tego są znane. B urżuazja w yw alczyła te  swobody w rewolucjach 

XVII, X V IIII i  X IX  w., z pomocą mas ludow ych — d  1 a s i e b i e. K i e d y  w XIX w- 
po Europie zaczęło krążyć „widmo kom unizm u", odkąd w  drugiej połowie tego 
stulecia zaczął się coraz bardziej potęgow ać strach przed socjalizmem, b u i ' 
żuazja spostrzegła, że swobody te sprzy jają  rozwojowi groźnego ruchu  robot­
niczego. Jak  wspom inaliśm y, strach  klas panujących  przed  socjalizm em  i  rewo­
lucją był szczególnie silny  w prusk ich  Niemczech — a zarazem  m iały  one na]- 
m niej libera lny  ustrój i najsłabiej zakorzenione libera lne  tradycje. Tam  też po­
jaw iają  się pierw sze próby ograniczenia sw obód obyw atelskich od czasu upadku 
reżim u Napoleona III. P róby te  w idzim y w obow iązującej la t dw anaście bis- 
m arkow skiej ustaw ie antysocjalistycznej i w późniejszych, nieudanych próbach 
ustaw , napotykających  opór średniego i drobnego m ieszczaństw a z przyczyni
0 k tórych  była już mowa. , ,

F ak t, że z doświadczeń bism arkow skiej ustaw y korzystał H itler, w skazał juz 
Tadeusz C i e ś l a k 1"7. Z doświadczeń i wzorów nieurzeczyw istnionych pro jek­
tów ostatniego dziesięciolecia XIX w. korzystali faszyści i korzystają  obecnie 
neofaszyści niem ieccy I38.

Zaznaczyć należy, że owe nieurzeczyw istnione p ro jek ty  z końca X IX  w. ata­
kow ały szerokim  frontem  — obejm ując w ielki w achlarz zagadnień od ograni­
czeń praw a s tra jk u  i ochrony łam istrajków , aż do spraw  wolności k u ltu ry  
lite ra tu ry  i sztuki. W tym  ostatn im  względzie stanow iły n iew ątp liw ie wzór
1 m ateria ł dośw iadczalny dla prześladow ań postępowej k u ltu ry  niemieckiej 
w III Rzeszy, natchnien ie  dla Józefa G oebbelsa i jego pomocników, twórców 
stosów z dn. 10 m aja  1933, na  k tórych płonęły postępowe książki.

Doświadczenia te u ją ł najlepiej s ta ry  i zajadły  bojow nik najskrajniejszej 
reakcji niem ieckiej, h rab ia  E rnst zu R e v e n t l o w ,  kiedy zarzucał W il­
helm ow i II „niezrozum ienie '1 p roblem atyki zw alczania socjalizm u i koniecz­
ności rozstrzygnięcia tej w alki sk ra jną , to ta lną  przemocą, tak  w łaśnie, jak  to 
uczynił H itler

Słowem, niem ieckie klasy panujące doszły do przekonania w łaśnie w toku 
w alki z socjalizmem w Rzeszy bism arkow skiej, że przyczyną nieskuteczności 
ich akcji był b rak  bezwzględnej konsekw encji w stosowaniu obm yślanych środ­
ków przem ocy — i przeszły z czasem do m etod sk ra jn ie  radykalnych, do faszy­
stowskiego totalizm u.

136 Józef Ś t a  l i n ,  Przemówienie na XIX Zjeździe Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego — wyd. ros., Gospołitizdat 1953 s. 7, wyd. poi. Książka i Wiedza 
1952, s. 13—14.

137 Op. cit., s. 106, przypisek; H i t l e r ,  1. c,  170, 189/90, i in.
me p or Kronikę Niemiec współczesnych, Przegląd Zachodni, nr 9/10 — 1953. 

s. 403, przyp. 5.
1311 Graf Ernst zu R e v e n t l o w ,  Von Potsdam nach Doorn. Ftinfte Auflage- 

Klieber, Berlin (1940), s. 186—211.
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Silną podnietą ku tem u, gw ałtow nym  bodźcem do całkow itego zdław ienia 
w°lności obyw atelskich i zgniecenia ruchu  robotniczego w Niemczech było oczy­
wiście w dobie tw orzenia się u stro ju  faszystow skiego istnienie Zw iązku Ra­
d eck ieg o , w  którym  m iędzynarodow y p ro le ta ria t zyskał w spaniały  w zór dla 
sWoich dążeń, usiłow ań i celów.

D y k t a t u r a

W r. 1896 w lutow ym  zeszycie Preussische Jahrbiicher ukazał się arty k u ł 
radcy Rudolfa M a r t i n a  pod charak terystycznym  ty tu łem  „Większe płace
1 Więcej dział11 IJ0. A utor, postać w łaściw ie dość niew yraźna, znam ienny dla tej 
ePoki dziejów Niemiec łowca plotek i sensacji, p isał tym  razem  niew ątpliw ie

zam ówienie ciężkiego przem ysłu i dowodził, że „większe płace“ — to roz­
w ażanie „kw estii socjalnej", a „więcej dział“ — to „kw intesencja rozw iązania 
kwestii narodow ej".

„Dla narodu niemieckiego — czytamy — kwestia socjalna i kwestia narodowa 
i£!czą się, stanowią jedność. Cóż by pomogło narodowi niemieckiemu wytworzenie 
stanu rzeczy, w którym dobrobyt materialny i duchowy każdego byłby tak dosko­
nały, jak to leży w interesie całości, jeśli nie pozostałby pod względem wojskowym 
Pierwszą potęgą Europy?" ul.

Rudolf M artin  jest ty lko jednym  z niezliczonych publicystów  na żołdzie klas 
jonujących, którzy rzeczyw istej „kw estii socjalnej", czyli, tłum acząc z języka 
“Urżuazji, w alce klasowej 14a, przeciw staw iali w ym yśloną przez siebie „kw estię 
b ro d o w ą", nie istn iejącą w  owym  m om encie od ćwierć w ieku dla zjednoczo- 
nych i niepodległych Niemiec. Jeżeli jednak  zajm ujem y się tym  artykułem ,

dlatego, że M artin  dał szczególną zapowiedź rozw iązania tych kw estii, za­
powiedź, m ającą po p rostu  ch arak te r groźby ze strony  kół, k tórych rzecznikiem  
ył tu  au to r artykułu .

M artin  gniew a się na olbrzym ią większość społeczeństwa niemieckiego, re ­
prezentowaną w sejm ie Rzeszy przez posłów p ro le ta ria tu  oraz drobnego i śred- 
niego m ieszczaństwa, k tó ra  przeciw staw iała się nadm iernej rozbudow ie zbro- 
!eń lądow ych i m orskich, przynoszących bajeczne zyski jego zleceniodawcom  —
1 O pow iada:

• „Ciągła odmowa niezbędnego dla dobra Rzeszy, zakrojonego na wielką skalę 
Wzmocnienia potęgi morskiej i lądowej, może w nadchodzących latach i dziesięcio­
leciach aż nazbyt łatwo uczynić żelazną koniecznością samodzielne poczynania 
rządu Rzeszy, ba, nawet i dyktaturę. A taka dyktatura, szczególnie kiedy w  miarę 
Możności będzie popierała reformy społeczne, wywierać będzie zawsze antydemo­
kratyczny wpływ na przyszły układ sił politycznych" I43.

140 Rudolf Emil M a r t i n  (1867—1916, wyższy urzędnik państwowy, autor wielu 
Publikacji polityczno-sensacyjnych,1 zwolniony dyscyplinarnie ze służby państwowej 
W r. 1908; szczególnie ostro atakował kanclerza Biilowa, który też nie pozostawał mu 
"*Użny w swoich wydanych pośmiertnie pamiętnikach, obrzucając ostrymi epitetami 
fnarłego już wówczas od wielu lat Martina: p. B u l ó w ,  1. c., II 478/9 i in.); Mehr

^°hn und Mehr Geschutze. Preussische Jahrbiicher, Bd. 83 — 1896.
141 R. E. M a r t i n ,  1. c., s. 282.
143 Jeden z głównych i wpływowych teoretyków reakcji niemieckiej tego okresu, , 

^'zedstawiciel nacjonalizmu i kultu wojny, Heinrich von T r e i t s c h k e  (1834—1896), 
fugował w ogóle istnienie „kwestii socjalnej" i w wykładzie ,,0 socjalizmie", 5. 3. 1879 
■Sierdził, że „kwestia socjalna" jest frazesem wymyślonym przez Napoleona 1, a uży-

anym następnie i przez Napoleona III i należącym do „oklepanego repertuaru demo-

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1954 Instytut Zachodni



152 Andrzej Józef Kamiński

Jest to najdaw niejszy  znany nam  przejaw  układanych w kołach n i e m i e c ­
kiego ciężkiego przem ysłu planów  w prow adzenia d y k ta tu ry  w  Niemczech.

C harak ter tej dyk ta tu ry  jest tu  — zauw ażyć trzeba — nad er dokładnie 
określony. C e l e m  w prow adzenia d y k ta tu ry  ma być potężne zwiększenie zbro­
jeń  — wiadomo, że H itler dał niem ieckim  potentatom  ciężkiego przem ysłu za­
robić m iliardy. Nie m iała to więc być i n ie  była d y k ta tu ra  w o j s k o W 3  
(o w prow adzeniu d y k ta tu ry  w ojskowej sfer junkiersko-^konserw atyw nych za­
m yślali uczestnicy nieudanego spisku przeciw  H itlerow i z lipca 1944 r.), lecz 
zarów no w zam ysłach zleceniodawców M artina, jak  i w  w ykonaniu  Hitlera* 
d y k ta tu ra  „zbrojeniow a", d y k ta tu ra  ciężkiego przem ysłu.

, Nie ma znow u potrzeby zaznaczać, że w  chw ili oddania w ładzy Hitlerowi 
sytuacja była dla K ruppów  i Thyssenów odm ienna n i ż  w  chwili i n s p i r o w a n i a  
arty k u łu  M artina. W szelako z drugiej s trony  dążenie do m aksym alnych z y s k ó w  
było wówczas jeszcze o w iele silniejsze, tak  że niew ątpliw ie ten w łaśnie motyW, 
m otyw  dania zysków stalow niom  i  fabrykom  arm at powodował (w brew  w s z y s t ­
kim jego zapewnieniom!) Pritzem  Thyssenem  w czasach, gdy „ o p ła c a ł  
H itlera111H.

Szczegółowe prześledzenie dziejów koncepcji „dyk ta tu ry  zbrojeniow ej" jest 
dla nas jeszcze zadaniem  przyszłości; możemy jednak  ukazać szereg p u n k t ó w  
tej linii, k tó ra  biegnie od a rty k u łu  M artina w  r. 1896 do „przejęcia w ładzy“ 
w r. 1933. Nie potrzeba zaznaczać, że artyku łow i M artina nie chcem y tutaj 
nadaw ać jakiegoś szczególnego znaczenia — jest to po prostu  najdaw niejszy 
ślad, jak i udało nam  się stw ierdzić.

W kilkanaście la t później pisał znowu przyw ódca Zw. A lldeutschów , na­
stępca Hassego, H einrich C 1 a s s :

„Jeszcze dzisiaj wśród najlepszych synów naszego narodu żyje potrzeba, aby 
iść za silnym, dzielnym wodzem".

A utor dodaje zresztą — nie m ożna było inaczej w m onarchicznych N i e m c z e c h

„byłoby szczęści,em dla naszego narodu, gdyby tym wodzem stał się dlań . p o s i a d a c z  

korony" " 5.
N aw iasem  mówiąc, jeżeli A lldeutsche isto tn ie  m yśleli o uczynieniu „kaj- 

zera" — ,fuh rerem “, to m ieli na m yśli nie ty le panującego cesarza W ilhelma 
ile jego najstarszego syna i następcę, „K ronprinza", niedoszłego „Wilhelma

k r a t y c z n e j  tyranii" (zum Klapperzeug der demokratischen Tyrannie). Tak Georg 
B i i c h m a n n ,  S-efliigelte Worte, Der Citatenschatz des deutschen Volkes, g e s a m r n e l t  
und erlautert v o n . . .  Fortgesetzt von Walter R o b e r t - t o r n o w .  21. vermehrte 
und verbesserte Auflage bearbeitet von Eduard I p p  e 1. Haude et Spener, B e r l in  
1903 — s. 539.

14:! M a r t i  n, 1. c„ s. 295.
141 Por. Fritz T h y s s e n  (1872—1951) I paid Hitler. (Translated from -the origina1 

by Cesar S a e r c h i n g e r ) .  Published in association with Cooperation Publishing co.. 
Inc., New York, Hodder and Stoughton, Ltd., London (1941), (319 s.).

145 D. F r y m a n n  (pseudonim, prawdziwe .nazwisko autora Heinrich C l a sS' 
1868 — po 1935, przewodniczący Alldeutscher Verband 1908—1933), Wenn ich der 
Kaiser w ar’. Politische Wahrheiten und Notwendigkeiten, Zweite Auflage. 6. bis 
10. Tausend, Dieterich, Leipzig 1912 — s. 227. „Zasługuje na uwagę — pisze T h y s s e n .

1. c. 295 —, że wiele myśli podsuniętych przez Classa włączono niemal dosłownie do 
programu partii narodowo-socjalistycznej i Adolf Hitler zrealizował je we w s z y s t ­
kich szczegółach". Por, wyżej, sub 12, słowa prof. Rotsztejna.

ze
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Hl“ 14li. K ronprinz był notorycznym  przyjacielem  i zw olennikiem  n a jsk ra jn ie j­
szych ugrupow ań m ilitarystycznych, nacjonalistycznych i im perialistycznych 147, 
a zatem także niejako „niedoszłym H itlerem ".

Zobaczymy jeszcze, że Class zaczął później myśleć o swojej w łasnej kandy­
daturze.

W rok po w ydaniu książki C lassa,- „F rym anna“ doszło do zajść w Saverne 
W A lzac ji148, gdzie w ładze w ojskow e dopuściły się b ru ta lne j samowoli wobec 
W ności cyw ilnej, a w inni nie ponieśli żadnej kary.

„W innych stosunkach politycznych wypadki w Saverne uznano by za godny po­
żałowania incydent lokalny. Ale w wysokim napięciu politycznym r. 1913 donie­
sienia z Saveme wzburzyły do głębi naród niemiecki. Masy czuły sią pozbawione 
Praw i ochrony wobec samowoli arystokracji wojskowej"

Pisze lew icow y historyk niemiecki'149.

„To nie francuska kultura powstała przeciw niem ieckiej. . . — pisał współcześnie 
Lenin, śledzący z daleka wypadki — lecz demokracja wyhodowana na gruncie re­
wolucji francuskiej powstała przeciw absolutyzmowi. .. Zmienił się i zmieni się 
hastrój w masach drobnego mieszczaństwa niemieckiego. Zmieniły się warunki, 
zmieniła się sytuacja ekonomiczna, podmyte są wszelkie podpory panowania jtfn- 
kiersko-pruskiej szab li.. . Niepowstrzymanie dojrzewa i zbliża się ogólny, rady­
kalny krach .. .“ 150.

Niemieckie klasy panujące czuły, że nadchodzi ten „krach", że

i.długo oddalany dzień sądu był blisko",

,4C Por. Herbert E u 1 e n b e r g, Die Hohenzollern, Cassirer, Berlin 1928 — s. 415.
147 Por. T a m ż e ,  433; (Richard Grplling), J ’accuse! Von einem Deutschen. Payot, 

f^Usanne 1915 — s. 60 nn.; Z i e k u r s c h ,  1. c. Dritter Band: Das Zeitalter Wil- 
*}etais II. (1890—1918), s. 234, 235, 401, 417, 433; Paul L i m a n ,  Der Kronprinz, Ge- 
j,anken uber Deutschlahds Zukunft, Kohler, Minden in Westfalen (1914), Georg 
reiherr von E p p s t e i n ,  Der Deutsche Kronprinz. Der Mensch —• Der Staats- 

{Tiann — Der Geschichtsscbreiber. Leipzig 1926 — passim, szczeg. s. 181; H e i d e n, 
.“4; D ie  D e u t s c h e n  D o k u m e n t e  z u m  - K r i e g s a u s b r u c h ,  4 tomy 
J^ilka wydań) t. I, nr nr 84, 105, 132, 133; wreszcie prace samego Kronprinza: mili- 
pfystyczno-szowinistyczna przedmowa do wydawnictwa D e u t s c h l a n d  i n  Wa f -  

e n, Deutsche Verlagsanstalt, Stuttgart und Berlin (1914) i, utrzymane już w o wiele 
Jtokojniejszym tonie książki powojenne: Ich suche die Wahrheit! Ein Buch zur 
jvriegsschuldfrage, von W i l h e l m ,  Kronprinz. Cotta, S tuttgart und Berlin 1925; 
'finnerungen des Kronprinzen W i l h e l m .  Aus den Aufzeichnungen, Dokumenten, 
^gebuchern und Gesprachen herausgegeben von Karl R o s n e r .  Cotta, Stuttgart und 
° 6rlin 1922.

Należy uznać za znamienne, że w okresie przedwojennym wychwalał Kronprinza 
/}• in. Rudolf M a r t i n ,  Deutsche Machthaber, Erste bis dritte Auflage, Schuster
1 Loeffler, Berlin 1910.

>48 p or E y C k, Das persdnliche Regiment Wilhelms I I . . . ,  s. 666—68; Veit V a- 
se h t i n ,  Geschichte der Deutschen. Pontes-Verlag, Berlin (1947) — s. 599; D e u t -  

° h e  R e i c h s g e S c h i c h t e  i n  D o k u m e n t e n  1849—1934, Urkunden und 
j^tenstticken zur inneren und ausseren Pol i tik des Deutschen Reiches, 4 tomy. 
^1'ausgegeben von J. H o h l f e l d ,  Berlin 1934 — II, s. 493 nn; Lettres de la prin- 
6sse R a d z i w i ł ł . . . ,  1. c. IV, 247—256, passim; itd.1 Por. w -związku z tym także 
Podobnych wypadkach z lat 1892 i 1897: Bebel w Reichstagu. 10. 3. 1893, S t e n o -  

j ^ p h i s c h e  B e r  i c h  t e . . .  t. 129, s. 1560 B/C; Henryk Wickham S t e e d ,  Mes 
jUvenirs 1892—1914. Trente annees de la vie politique en Europę. Traduction de 
v : d’Honfroi„ Plon, Paris (1928), 2 tomy — t. I, s. 65; na ziemiach polskich — R u - 

‘n s z t e j  n, 33/4.
1411 Arthur R o s e n b e r g ,  1. c., s. 58.
150 W. I, L e n i n ,  Zabern, Dzieła, IV. wyd.. ros., t. XIX, s. 464 nn.
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jak  to n iem al słowo w  słowo za Leninem  określi w wiele la t później burżua­
zyjny h isto ryk  angielski.,Toteż h isto ryk  ten  dodaje:

„Jest rzeczą ważną, aby nie lekceważyć związku między zwycięstwem (wy­
borczym — AJK) socjaldemokratów 1912, kryzysem w sprawie Saverne 1913 i wy­
buchem wojny europejskiej 1914“ m .
Poruszyliśm y już tó  zagadnienie. Ma ono jednak  znaczenie i dla dziejów 

d y k ta tu ry  w Niemczech: przełom  r. 1913/14, spraw a Savem e, była próbą sił 
m iędzy dem okracją niem iecką, m iędzy wolą ludu i p rusk im  „despotyzm em  woj­
skowym ", którego definicję ustaloną przez M arksa przypom inał i pochwalał 
L enin  w cytow anym  artykule . Po raz pierw szy wówczas sejm  Rzeszy skorzystał 
z wywalczonego niedaw no p raw a powzięcia uchw ały w yrażającej niezadowo­
lenie z polityki rządu. Ale jak  stw ierdził po latach dem okratyczny autor 
niem iecki —

„sprawa Saverne (1913—1914) zakończyła się umocnieniem władczej pozycji wojska 
(tzn. rządzącej kasty feudalnej — AJK) w państwie" 1S2.

L ata 1916— 18 przynoszą pierw szą realizację snów m onopolistów niem iec­
kich o dyk ta tu rze  — rządy L udendorffa. Je st rzeczą znaną, że ten  pierwszy 
d yk ta to r Niemiec był ściśle zw iązany z najskrajn iejszym i kołam i szowinistycz­
nym i i im peria lis tycznym i15:l, z A lldeutscham i i utw orzoną przez nich aneksjo- 
nistyczną „V aterlandsparte i“, z k tórej wyszła z kolei faszystow ska p artia  
H itlera. W iadomo także, że Ludendorff — uczestnik puczu m onachijskiego 
1923 i narodow o-socjalistyczny kandydat na prezyden ta  Rzeszy 1925 — był 
ściśle zw iązany z ruchem  hitlerow skim  w  jego pierw szych latach 1M. Później 
L udendorff począł upraw iać na w łasną rękę  propagandę szow inistyczną i rasi­
stow ską w w ydaw anym  przez siebie piśmie Am heiligen Quell deutscher Kraft- 
Ja k  donosiła po II w ojnie św iatow ej prasa zachodnio-niem iecka, proces „dena- 
zyfikacyjny" żony Ludendorffa M atyldy (sam L udendorff zm arł w 1937 r.) 
u jaw nił, że p lany i postulaty  Ludendorffów  przew yższały jeszcze wszystko, co 
uczynił H itle r ,55.

Rok 1918 przynosi załam anie dyk ta tu ry  reakcji w Niemczech, a zarazem 
um acnianie się d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w rew olucyjnej Rosji. Jedno i drugie 
było dla kół reakcyjnych  jedynie  bodźcem do podjęcia w tej m ierze nowych 
planów . Wedle św iadectw a G ustaw a N o s k e g o ,  krw aw ego tłum iciela rew o­
lucji niem ieckiej i zdrajcy spraw y p ro le taria tu , pew ne koła w Niemczech były

151 B a r r a c 1 o u g h, 172,
isa D a s  W e r k  des  U n t e r s u  c h u n g s a u s s  c h u ss  e s . . .  Vierte R e i h e ,  

t. XI —• 1: H o b o h m ,  Soziale Heeresmisstande ais Teilursache des deutschen Zu- 
sammenbruchs von 1918, s. 272.

15:1 Por. np. Z i e k u r s c h ,  111, 370. „Miałem zawsze w ielki' podziw dla Luden­
dorffa" — pisze jeden z czołowych przedstawicieli ciężkiego przemysłu, T h y s s e n ,  
109.

164 Por. o tych stosunkach m. in. H e i d e n, passim, a także T h y s s e n ,  111 i i-
isa Por. Winfried M a r t i n i ,  Eine „Denarrifizierung", Hannoversche Allgemeine 

Zeitung, 10. 1. 1950 oraz wzmianki w Die Tagespost 22. 11. 1949 ,i innych pismach.
„Związek (niemieckiego) poznania Boga" (Bund fur (Deutsche) Gotteserkenntnis) 

działał w Niemczech zachodnich na nowo już od 1947 r.; latem 1953 rozpoczął ofi­
cjalną działalność pod nazwą ,,Ruch ludendorffowskiego poznania Boga" (Bewegung  
der Gotterkenntnis Ludendorffs). Por. Kronika Niemiec współczesnych, Przegląd 
Zachodni, nr 9/10 — 1953, s. 404.
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w tym  czasie po prostu  opętaną m anią d y k ta tu ry  1M. Pierw szym  kandydatem  na 
dyktatora był w łaśnie sam N o s k e a  jego kandydatu rę  popierał L udendorff 158.

Przy kandydatu rze tej nie należy zapominać, że Noske był w oczach reakcji 
nie tylko tłum icielem  rew olucji z la t 1918/19, ale i poplecznikiem  w ygórow a­
nych budżetów  wojskow ych z la t przedw ojennych, zw olennikiem  z b r o j e ń  ,59.
Motyw ten  trzym a się przeto nadal planów  reakcyjnej dyk tatury .

W tym  sam ym  czasie H ouston S tew art C h a m b e r l a i n ,  zniemczony 
^ nglik i sk ra jn y  u ltranacjonalista  n iem iecki,, ogrom nie ceniony przez samego 
Wilhelma II au to r dzieła o „Podstaw ach X IX stulecia ,B0, bardzo popularnego 
W prusko-niem ieckich sferach reakcyjnych 101,

■.dawał prywatnie wyraz nadziei, że wśród oddziałów ochotniczych na granicy Rosji" 
tzn, z reakcyjnych bojówek, walczących w krajach bałtyckich z rewolucją 
rosy5ską —

■.pojawić się może młody, nieznany wódz, który by zmiótł demokrację" 102.
Zarazem  przygotow yw ano d y k ta tu rę  na długą m etę — i tak  w tekście kon­

stytucji w eim arskiej znalazł się słynny art. 48, dający w pew nych w ypadkach 
^erok ie  pełnom ocnictw a wyposażonem u zresztą w ielką w ładzą prezydentow i 
'■zeszy. Poczynając od usunięcia gw ałtem  rządów  robotniczych Saksonii i Tu- 

ryngii przez prezydenta  E berta 163 w  1. 1920 i 1923, aż do zam achu stan u  Papena 
P ^eciw  rządow i P rus w lipcu 1932, arty k u ł ten dobrze się zasłużył reakcji 
W Przygotow aniu dyk ta tu ry  104.

Z an im  je d n a k  a r ty k u ł ten  m ógł w  ogóle dojść do g łosu, pod ję to  ńow ą p róbę:
m arca 1920 r. przychodzi tzw. pucz Kappa. O pierając się na reakcyjnych 

ormacjach wojskowych, głów nie spośród tych w łaśnie, k tóre  walczyły z rew o- 
^ c_ją w  k ra jach  bałtyckich, ogłasza się kanclerzem  Rzeszy W olfgang Kapp.
. roba ta  rozbiła się o zdecydow aną postaw ę klasy robotniczej, k tó ra  ogłosiła 

P rzep row adziła  stra jk  generalny  165. A utorzy praw icow i zw ykli p odaw ać do- 
*adnie urzędow e stanow isko Kappa, „generalnego dyrek to ra  B anku K redytó-

t, 158 Gustav N o s k e ,  Erlebtes aus Aufstieg und Niedergang einer Defnokratie. 
aoUwerk-Verlag, Karl Drott. Offeńbach-Main (1947) — s. 109 nn.
,, 157 T a m ż e; Ferdinand F r i e d e n s b u r g ,  Die Weimarer Republik, Habel, Ber- 

n 1946 — s. 171/2.
158 T h y s s e n ,  94.
lr,,) N o s k e ,  28/29 nn.

,  100 Houston Stewart C h a m b e r l a i n  (1855—1927). Die Grundiagen des neun- 
®hn.ten Jahrhunderts, 2 tomy (19 wydań niemieckich 1899—1934 i cztery wydania 

c°języczne).
161 w  r igo2 Wilhelm TI pisał do Chamberlaina, że wedle słów generałów niemal 

szyscy młodzi oficerowie gwardii czytają „Podstawy XIX wieku" i dyskutują nad 
Ąl?*1' Cyt. H e i d e n ,  191. H e i d e n  podkreśla także — s. 198 — że osławione dzieło 

ifreda R o s e n b e r g a ,  Der Mytbus des XX. Jahrhunderts, już samym tytułem 
Wiązywało świadomie do książki Chamberlaina i miało stanowić jej kontynuację.

’0a H e i d e n ,  198.
163 Warto zaznaczyć, że jesienią 1923 Hitler i Ludendorff planowali wyprawę bo- 

ę j ^ k  reakcyjno-nacjonalistycznych do Saksonii dla obalenia robotniczego rządu 
a Zeigenera. Por. T h y s s e n ,  94. 

g. 184 Por. o tym obszernie Willibalt A pe l t ,  Geschichte der Weimarer Verfassung, 
ederstein, Miinchen 1946.

165 F r i e d e n s b u r g ,  175 nn.; Arthur R o s e n b e r g ,  A History of the German 
Public, Translated by lan F. D. M o r r o w  and L. Marie S i e v e k i n g ,  Methuen,
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wego Ziem skiego1' (w K ró lew cu)1M, pom ijając jednak  fakt, że był to jeden 
z popleczników  Ludendorffa, działacz A lldeutscher V erband i współzałożyciel 
w spom nianej już ,,V aterlandspartei“ oraz że zam achu dokonyw ał przy ich 
poparciu — a po raz pierw szy w dziejach Niemiec, pod znakiem  sw a s ty k i10'-

W pierw szej połowie 1923 r. A lldeutsche chcieli uczynić kanclerzem  Rzeszy 
F ritza  Thyssena, jednego z czołowych przedstaw icieli ciężkiego p rz e m y s łu  
R uhry  188.

Jesień  r. 1923 przynosi znany  pucz H itlera  i L udendorffa w  M onachium  101’-
W r. 1925 do w yborów  na prezydenta Rzeszy sta je  w pierw szym  g ło so w a n iu  

L udendorff; w drugim  pojaw ia się zwycięska w ostatecznym  rezultacie kandy­
d a tu ra  H indenburga. W spółdyktator Ludendorffa z 1. 1916— 18 H indenburg 
był notorycznym  reakcjonistą i m ilita rystą  ,7I>. Czekał już nań  w spom niany art- 
48 konsty tucji, z którego tak  obficie m iał korzystać za rządów  Briininga 
i Papena:

„Stan wyjątkowy ( w okresie 1930—32 — AJK) nabrał znamion trwałego stanu 
rzeczy, który przyczynił się do zwiotczenia energii organów ustawodawczych i całego 
narodu, przyzwyczajając go do wyrzekania się swoich demokratycznych praw"1'-

Już  w  1929 r. zresztą nam aw iał H indenburga do w prow adzenia dyktatury  
znany nam  au to r słów  o rozw iązaniu R eichstagu przez podporucznika z dzie­
sięciu żołnierzam i, obrońca m ilitarystycznych gw ałcicieli p raw a z S a v e rn e , 
ju n k ie r pom orski i polakożerca, E lard  v. O ldenburg-Januschau  m .

Jeszcze wcześniej, już w  rok  po w yborze H indenburga, uk ładał podobne 
p lany  H einrich Class, przyw ódca A lldeutschów , au to r p lanu kanclerstw a 
Thyssena:

„11 maja 1926 doszedł do wiadomości policji berlińskiej p l a n  u s t a n o w i e ­
n i a  d y k t a t u r y ,  który pochodził od radcy Classa, przewodniczącego Alldeut­
scher Verband. Brał w tym udział szereg osobistości z otoczenia Hugenberga. 
w szczególności ludzie z ciężkiego przemysłu zachodniio-niemieckiego. P r e z y d e n t  

' Rzeszy miał być skłoniony do tego, aby mianował kanclerzem Rzeszy e n e r g i c z n e g o  
przedstawiciela prawicy — ostatnio brany był pod uwagę burmistrz Neumann z Lu-

London (1936) s. 125 nn; D e u t s c h e  R e i c h  s g e s c h  i c h  t e  i n D o k  u me n -  
t e n . . . ,  'II, 793 nn. i i.

Wolfgang Kapp (1888—1922), wsławił się m. in. tym, że w 1915 r. wyzwał na poje­
dynek ówczesnego kanclerza Bethmanna-Hollwega, znienawidzonego przez cał3 
prawicę. Por. Hellmut v. G e r l a c h ,  Die grosse Zeit der Liige, Verlag der Weit' 
biihne, Charlottenburg 1926 — .s. 62.

los xak np. F r i e d e n s b u r i g ,  1. c.
187 Z i e k u r s c h ,  'III, 409; Arthur R o s e n b e r g ,  A History. . . ,  135; T h y s s e n .  

300/301; K u c z y ń s k i ,  II, 34; H e  i d en, 120.
los T h y s s e n ,  110.
100 Szczegółowo o tym H e i d e n, rozdz. IX. Ciekawe szczegóły ujawnia T h y s ­

s en,  115—117. Por. także General (Erich) L u d e n d o r f - f ,  Auf dem Weg zur F e l d -  
herrnhalle. Lebenserinnerungen an die Zeit des 9. 11. 1923 mit Dokumenten in 5 An- 
lagen. 21. — 40. Tausend. Ludendorffs Verlags, Munchen 1937.

170 Hitler opowiadał np. później swoim zaufanym, że przekonał Hindenburga
o konieczności zniesienia wolności prasy argumentem wojskowym: iż także w  wojsku 
niedopuszczalna jest krytyka z dołu, lecz jedynie z góry. P i c k e r ,  Hftlers Tisch- 
gesprache. . . ,  s. 433 (21. 5. 19412). T a m ż e ,  od s. 427, wersja Hitlera o jego stosun­
kach z Hindenburgiem, którą oczywiście traktować należy bardzo ostrożnie 

. 171 A p e l  t, 379.
173 K u c z y ń s k i ,  Studien . .., I, 324.
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beki — w razie potrzeby rozwiązał kilkakrotnie Reichstag, a oczekiwane rozruchy 
lewicy stłumił w drodze art. 48 konstytucji Rzeszy i możliwie przy użyciu „naro­
dowych" oddziałów zbrojnych. Po oczekiwanym następnie zrzeczeniu się władzy 
Przez prezydenta Rzeszy przewidziane było powołanie regenta Rzeszy (Reichsrer- 
weser), który rządzić miał w Rzeszy i krajach związkowych pozaparlamentarnie, 
Przy pomocy mianowanych przez siebie regentów krajowych i w oparciu o siłę
zbrojną .. 173.

N ależy  dodać, że w sam ym  A lldeutscher V erband osobista w ładza przew od- 
nicZącego rosła n ieustannie, odkąd w 1908 r. objął to stanow isko H einrich 
Class:

„O ile przed wojną chciano uczynić dyktatorem cesarza, o tyle po pierwszej 
dojnie światowej wysuwano coraz bardziej na pierwszy plan przewodniczącego 
plassa jako «wodza» ■(Fiihrer). Ideę «wodza» propagowali w kołach reakcji niemiec­
kiej z całą siłą przede wszystkim Alldeutsche“ 174.

Ich taktyczny „przeciw nik", Pau l Rohrbach, pisał w r. 1930, że jedynym  
r ° z s ą d n y m  celem partii politycznej może być osiągnięcie pełni politycznej 
wladzy, i narzekał na b rak

^ w ie lk ic h  i niezwykłych ludzi", 
id ą c y c h

„ucieleśnieniem idei, które stają się dla nas żywe i przekonywające przez to, że 
Pojawiają się przed nami pod postacią wypełnionej nimi osobowości?1.

H itlera nazyw ał w tedy jeszcze ty lko „surogatem  wodza" (Fiihrer-Surrogat), 
Wkrótce zresztą przekonał się do niego, gdy H itler objął władzę, aby po klęsce 
Zn°Wu go potępić l75.

W szystkie punk ty  tej linii, k tó rą  w ytyczyliśm y od a rty k u łu  M artina z r. 1896 
d yk ta tu ry  H itlera  z r. 1933, zw iązane z nazw iskiem  Classa, Ludendorffa, 

''oskego, K ap p a -i in., w ym agają jeszcze dokładniejszego zbadania. W szelako 
wydaje nam  się, że wykazaliśm y, zgodnie z założeniem, iż koncepcja d y k ta tu ry  

celach reakcyjnych i m ilitarno-zbrojeniow ych krąży w kołach niem ieckiego 
cl^żkiego przem ysłu już na długo przed H itlerem .

N ikt nie zechce tw ierdzić, że od 1896 do 1933 r. reakcja  niem iecka, zdą- 
^ająe do dyk ta tu ry , m yślała o tym  samym.

P rzez cały ten  czas w ażyły się zresztą w pływ y m onopolistów  ciężkiego 
Przemysłu i junk rów  — m ówiąc personalnie, raz było w tych planach więcej 

lassa, raz znów więcej O ldenburga.
N aw et krw aw e starcie m iędzy zw olennikam i dwóch tak tyk , do którego do- 

h°dzi w lipcu 1944 r., nosi jeszcze pew ne znam iona konflik tu , zapoczątkow a­
n o  w zaran iu  im perializm u 17“. W praw dzie w 1944 r. chodzi już przede w szyst- 

irn o ratow anie klas posiadających przed następstw am i aw anturniczej polityki 
i t l e r a n i e m n i e j  w m otyw ach działania tzw. opozycji przeciw  H itlerow i

1,3 P r i e d e n s b u r tg, 196/7.
K u c z y ń s k i ,  Studien . . . ,  II, 14/15.

1,5 Paul R o h r b a c h ,  Deutschland! Tod oder Leben? Bruckmann, Munchen 
Mo0). Por. nasz cyt. artykuł o Rohrbachu, s. 344, 346—7.

, 170 Por. Janusz P a j e w s k i ,  Konflikt junkrów z burżuazją w początkach ery 
mPeriaiizmu, Przegląd Zachodni, nr. 9/10 — 1951.
. 177 Por. o tym ostatnio Kazimierz P i w a r s k i ,  Monachium 1938. Polityka rządów 
^hglii i Francji wobec faszystowskich Niemiec. Ludowa Spóldz. Wyd., Warszawa 

®®2) — s. 125/6.
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odnaleźć m o ż n a  także i junk iersk ie  urazy wobec b u rż u a z y jn o - lu m p e n p ro le ' 
tariackiego faszyzm u n iem ieck iego178.

S ytuacja klas panu jących  Niemiec, p lanujących  dyk ta tu rą , zm ieniała sie 
w ciągu owych czterech dziesiątków  la t bardzo poważnie. Zm ieniały się wa' 
run k i ekonom iczne i zm ieniała się sy tuacja  polityczna. N ajw iększą zm ianą byl° 
oczywiście pow stanie Zw iązku Radzieckiego jako wzoru państw a rządzonego  
przez p ro letaria t. W tej sy tuacji oznaczało to, że owa planow ana d y k ta tu ra  sfer 
posiadających przestała być spraw ą w ew nętrzną Niemiec, a zarówno w swej 
istocie, jak  w  swoich celach sta ła  się w łaściw ie narzędziem  ośrodków pozanie-1 
mieckich, używ anym  dla realizacji dążeń kosm opolitycznej reakcji. Zanim  jed' 
n ak  do tego „dorosła", reakcja  niem iecka przez cztery co najm niej dziesiątki la1 
m yślała o obaleniu istniejącego ustro ju  w Niemczech, o unicestw ieniu nawet 
i tych śladów dem okracji, jak ie  nosił na sobie, w edle M arksa, prusko-niemiecki 
„despotyzm  w ojskowy".

W śród m otywów, uzasadniających te zamysły, na pierw sze m iejsce wysu'  
nęło się zw iększenie zbrojeń — zarów no jako cel sam  w sobie, dla dania kon­
cernom  m aksym alnych zysków, jak  i w postaci środka do w alki o now y podziać 
św iata. Nie znaczy to jednak, aby dyk ta tu ra , o której w prow adzeniu myślała 
najsk ra jn ie jsza  i najdrap ieżniejsza niem iecka reakcja, uosobiona w  zw iąza ' 
nych z ju n k ram i po ten ta tach  ciężkiego przem ysłu, mogła nie mieć przede 
w szystkim  ostrza w ym ierzonego przeciw  klasie robotniczej, albowiem  właśni® 
klasa robotnicza i jej p a rtia  były  główną przeszkodą na drodze do spotęgowa' 
n ia m ilitaryzm u, do zbrojeń i wojen. Nie jest też przypadkiem , że wypowiedz 
M artina przypada na okres najzajadlejszego a taku  reakcji niem ieckiej na prole ' 
ta r ia t niem iecki i jego praw a, okres „natarcia  na całej linii", jak  to określ® 
prof. K uczyńsk i17", na ta rc ia  prowadzonego głów nie pod wodzą „króla" Stumma-

Sam ą istotę reakcyjnej dyk ta tu ry  stanow i zresztą unicestw ienie swobód de' 
m okratycznych, co w ym ierzone jest z n a tu ry  rzeczy przeciw  p ro le ta r ia to W 1 
i jego .dążeniom polityczno-społecznym . Już M artin  pisał niedw uznacznie 0

„antydemokratycznym wpływie na przyszły układ sił politycznych".
Tak więc i p lany  dyk ta tu ry , p lany  nie osłonionego niczym  despotyzm 11 

reakcji, urzeczyw istnione ostatecznie przez H itlera, da tu ją  się w p ierw otny*11 
ujęciu z czasów, k iedy ich przyszły realizator był m ałym  chłopcem, i — wyWO' 
dzą się z w alki z socjalizmem.

P o d r a b i a n i e  s o c j a l i z m u

Gdyby mogło to ulegać wątpliwości, rozproszyłby ją  charak te r tej dyk ta ' 
tu ry  w  ujęciu M artina i — w realizacji H itlera. M artin  mówił oględnie, jak 
pam iętam y, o „popieraniu reform  społecznych" przez zapow iedzianą dyktaturę- 
Już  wówczas przeto przedstaw iciele klas posiadających rozum ieli to, z czeg0 
stopniowo mieli w yprow adzać coraz dalej idące wnioski, że socjalizm nadchodź1

i7a Wyraźnie występuje to w pamiętnikach niedoszłego ministra spraw zagranic2' 
nych tej „opozycji". V om  a n d e r  e n  D e u t s c h l a n d .  Aus den n a c h g e l a s s e n e f j  
Tagebućhern 1938—1944 von Ulrich von H a s s e l l ,  Atlantis Verlag, Zurich ora Z 
Ztirich und Freiburg i. Br. (1946) — passim.

170 „Angriff auf der ganzen Front — 1890 bis 1903". Studien. . ., I, rozdz. II, 4.
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z żywiołową nieuchronnością i że nie można go zdław ić ani odebrać masom 
samą tylko przem ocą. Trzjeba go zarazem  p o d r o b i ć ,  s f a ł s z o w a ć ,  aby 
tak otum anić pro le taria t. Samego pojęcia socjalizm u nie m ożna już było masom 
°debrać, trzeba było przeto podstaw ić co innego na jego miejsce.

Socjalizm — napisze po latach jeden z teoretyków faszyzmu — postawił wszę­
dzie problem, realny nie do uniknięcia, z którym daremnie było igrać i który 
trzeba ;było rozwiązać za wszelką cenę“ 18°.
Nie będziem y tu ta j w yliczali w szystkich fałszywych nam iastek  socjalizm u,’ 

Które w yprodukow ały klasy posiadające dla odciągnięcia m as pracujących od 
'vłaściwej ideologii proletariackiej. Był „socjalizm z ka tedry" i „socjalizm p ru - 
ski“, stronnictw a „niem iecko-społeczne“, „narodow o-społeczne“ i „chrześcijań- 
sko-społeczne“ (a baw arska organizacja p a rtii A denauera, „Unii C hrześcijań- 
sK o-D em okratycznej“ , nosi po dziś dzień nazw ę „Unii Chrzęścijańsko-Społecz- 
ne3“). Aż w reszcie doszło w Niemczech do utw orzenia „narodow o « s o c j a l i -  
s t y c z n e j »  niem ieckiej p a rtii «r o b  o t n i c z e j» “ , k tó ra  za godło obrała sobie 
j^erwony sz tandar z dodaną „ary jską" sw astyką, za święto — dzień 1 m aja;

tóra w okresie swego w zrostu na każdym  kroku nadużyw ała czerwonej barw y, 
f°cjalistyeznych m etod agitacji oraz w  ogóle wszelakich sztuczek dla przyw a­

b i a  i tum anien ia  robotników , jak  się tym  później chw alił jej „wódz" swoim 
^U fanym  181; k tó ra  w reszcie um ieściła w  swoim program ie pew ne niby-socjali- 
ftyczne postu laty  i s ta ra ła  się mówić możliwie dużo o socjalizmie, byle ty lko 

ażdy rozum iał przez to co innego — to, co m u ak u ra t dogadzało 182.
Nie ogranicza się to do hitleryzm u ani też do m i n i o n e g o  okresu dzie­

jów faszyzm u w ogóle. Już  po drugiej w ojnie światowej w spom niany teoretyk  
aszyzmu, b. m in ister rządu Franco, S errano Suńer pisze najspokojniej o „Wło- 

^zech pro letariack ich  i faszystow skich" — nie przeciw staw iając ich, lecz o b y -  
^ a  te  określenia odnosząc do państw a M ussoliniego. O pisuje też w ysiłki

Fal.angi hiszpańskiej w k ie runku  podrabian ia  socjalizmu 183

Zagadnienie faszyzm u jako fałszywej, tru jącej nam iastk i socjalizm u zasłur 
2uje na grun tow ne zbadanie. Tu należy w każdym  razie stw ierdzić, że i ten  
‘ em ent składow y faszyzm u niem ieckiego w yrósł oczywiście z w alki z socja-

J,zmem.
Także i tu ta j faszyzm nie był nadm iern ie  oryginalny. N aśladow anie m etod 

chów postępow ych dla ich zw alczania m iało już w prusk ich  Niemczech 
°ją tradycję. Tak w łaśnie postępow ała reakcja junk ierska  w 1848 r. w  w alce

Ę  . ltf“ Ramon S e r r a n o  S u n ę  r, Ancien ministre des Affaires etrangeres d’Espagne: 
193r *es pyren^es et Gibraltar. Notes et reflexions sur la politique espagnole depuis 
s* b- Traduit de 1’espagnol par un ami de 1’auteur. Les Editions du Cheval Alle, Con- 

Bourąuin, Geneve {to. r., zapewne 1947) — s. 34.
*' P i c k e r ,  Hitlers Tischgesprache.... , 421—423 (8 . 4. 1942). Por. Hermann 

a U s c h n i n g, Hitler m’a dit. Confiidences du Fiihrer sur son plan de conąuete 
p nionde. (Traduit de l’allemand par Albert Le h ma n ) .  Avant-propos de Marcel 

a y- Cooperation, iParis 1939 — s. 211/12 nn.
83 Por. Hans Bernd G i s e y i u s ,  Bis zum bittern Ende. 'I. Band: Vom Reichs- 

jgsbrand zur Fritsch-Krise TI. Band: Vom Munchner Abkommem zum 20. Juli 1944. 
etz €t Wasmuth, Ziirich 1946 — I, 179. Por. także R o t s z t e j n ,  234/5; oraz u He i -  
n .a, 319 i 322 , bardzo znamienny epizod z hitlerowskim wnioskiem o upaństwo- 
^>6 banków w 1930 r. 

sa S e r r a n o  S u n e r ,  s. 46, 33/34, 315/16 i in.
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z postępowym podówczas liberalizmem mieszczańskim, wyzyskując przeciw 
liberalizmowi i rewolucji właśnie zdobycze tej rewolucji — wolność prasy 
i zgromadzeń. Bismarck liczył nawet na to, że uda mu się poprowadzić przeciw 
rewolucji swoich chłopów, a zatem zwalczać rewolucję rękami ludu, jak się to 
znów udało po części reakcji francuskiej o sześćdziesiąt lat wcześniej w Bre- 
tanii i Wandei. Co prawda porażka poniesiona następnie przez B ism a rck *  
w wyborach do sejmu pruskiego przekonała go, iż przeceniał ciemnotę chłO'

* pów w  Prusach 18ł.

Cytując wyżej artykuł R. Martina dotknęliśmy wspominanej przez nieg0 
tzw. „kwestii narodowej", którego to propagandowego hasła reakcji niemieckie] 
nie należy mieszać z kwestią n a r o d o w o ś c i o w ą .  Przez „kwestię naro­
dową" rozumieć należy cały kompleks zagadnień propagandy reakcyjno-nacjo- 
nalistycznej w Niemczech w dobie przed i po pierwszej wojnie światowej: kul* 
wojny, nazwany przez nas bellonizmem, szerzenie obaw przed rzekomymi na­
pastniczymi zamysłami sąsiadów, zwłaszcza Rosji, i propagandowe przygoto­
wanie „wojny obronnej"lfl5; w nauce historii głoszenie rzekomego „prymatu 
polityki zagranicznej"1Bli; wreszcie kult narodu niemieckiego jako „wyższej 
rasy", „szlachty ludzkości" itp., słowem, wszystko to, co określiliśmy jako ele­
menty postawy prusko-niemieckiego ultranacjonalizmu ’87.

Powyższe dążenia propagandowe reakcji niemieckiej i pokrewne im dąże­
nia reakcji innych krajów, dążenia „międzynarodówki nacjonalistów" 188, by!)' 
co najmniej w ogromnej części przejawami walki z socjalizmem, jak to zwięźle 
ujął Lenin w cytowanym przez nas określeniu celów imperialistycznej wojny- 

Obszerne i szczegółowe omówienie tych zjawisk — na jakie zasługiwałyby 
bezwzględnie— rozsadziłoby jednak ramy tego artykułu; musieliśmy więc ogi'a' 
niczyć się do omówienia d z i a ł a ń  i p l a n ó w  reakcji niemieckiej, z których 
zaczynały wyrastać pierwsze kiełki faszyzmu, z pominięciem gotującej go rów­
nież p r o p a g a n d y .

im Ey  c k, Bismarck, I, 102, 96, 86 . •
i«5 p or w tej mierze programową niejako wypo-wiedź Bismarcka w sejmie Rzeszy 

6 . 2. 1888 — B i s m a r c k ,  1. c., XIII. 344 —■ w przemówieniu, które stanowiło wl*' 
ściwie testament polityczny twórcy reakcyjnej Rzeszy Imperialiści niemieccy postara!1 
się w miarę możności zastosować do tych wskazań latem 1914 r.

iso por 0  tym w naszym cyt. artykule „Zwrot ku postępowi w niemieckiej l-it®' 
raturze historycznej", Przegląd Zachodni, nr 4/5 — 1953, s. 494—496 i cytowanych tai*1 
autorów, a także. J e r u s a 1 i m s k i, 8 .

Wedle H e id  e na, 226, Hitler zawsze obstawał przy przeważającym z n a c z e n i 11 
polityki wewnętrznej nad polityką zagraniczną i uważał, że pierwsza determinuje 
drugą. Liczne wypowiedzi zawarte u P i c k e r a ,  Hitlers Tischgesprache . . .  potwiei' 
dzają to zdanie. Widzimy więc, że „prymat polityki zagranicznej" był d l a  imperia­
listów jedynie środkiem do mydlenia oczu szerokim masom. To samo wynika ż poli­
tyki Bismarcka, co kilkakrotnie podkreśla E y c k ,  Bismarck, III, 345, 456 i i.

187 -yy Cyti artykule o P. Rohrbrachu, s. 322—324,
188 „Internationale der Nati,onalisten“. Tak to określił Ludwig H e r z  w artykuł 

Versailler Kriegsschuldthese, Der Streit uber die Verantwortung am Weltkriege> 
Preussische Jahrbilcher, t: 229 — 1932, s. 111.
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A lbow iem  dop iero  d z iesią tk i la t  w y tężonej dzia ła lnośc i ag itac y jn e j, p ro w a ­
dzonej p rz y  u d z ia le  n iezliczonych  o rg an izac ji s p e c ja ln y c h 18l), p rzy  zużyciu  
° lb rzym ich  śro d k ó w  m a te ria ln y ch , p rz y  og ro m n y m  n ak ład z ie  p racy , zd o ła ły  
uczynić p ew n e  w a rs tw y  n a ro d u  n iem ieck iego  d o sta teczn ie  p o d a tn y m i n a  
faszyzm.

O kres bez m a ła  pó łw iecza, ja k i dzieli p o w stan ie  Z w iązku  A lld eu tsch ó w  od 
*2w. „p rze jęc ia  w ład z y 11 (M achiu bernah m e ) p rzez  H itle ra  św iadczy  dob itn ie , 
ze nazw a ow ego zw iązku  b y ła  k łam liw a ; że n ie  b y ł to  w cale  zw iązek  „w  s z e c h -  
n i e m i e c k i “ , lecz je d y n ie  n ie liczn a  sto sunkow o  g ru p a , k tó ra  dob rze  się 
j^Usiała n ap raco w ać , ab y  w yw rzeć  w p ły w  choćby ty lk o  n a  p ew n e  od łam y  spo­
łeczeństw a niem ieckiego .

Z aznaczm y, że ca ła  ta  o lb rzy m ia  ak c ja  p ro p ag a n d o w a m ia ła  o k reślo n e  cele, 
P łynące z w alk i k la so w ej w  w a ru n k a c h  danego  o k resu  h isto rycznego , z w a lk i 
z in te rn ac jo n a lis ty cz n ą , re w o lu c y jn ą  p o s ta w ą  lu d u  n iem ieck iego . S tą d  też 
1 Wszystko  to, co z ak c ji te j p rzeszło  do faszyzm u n iem ieck iego  —  ja k  to  z a ­
znaczał cy to w a n y  p rzez n as  n a  w stęp ie  p ro f. K u czy ń sk i —  by ło  p ro d u k te m  
Walki z  soc ja lizm em . S am a nazw a n iem ieck ie j p a r t i i  „ n a c jo n a l-so c ja lis ty cz n e j11 
u k azu je  dw a g łów ne p ie rw ia s tk i, z ja k ich  p a r tia  ta  p o w sta ła : ju n k ie rsk o -b u r-  
zuazy jny  n ac jo n a lizm , ja k o  śro d ek  w a lk i z p ro le ta r ia c k im  in te rn ac jo n a lizm e m , 
oraz p seudo -„socja lizm “ , tru ją c ą , fa łszy w ą n a m ia s tk ę  rzeczyw is te j p ro le ta r ia c ­
kiej ideologii, od rzuconą  z re sz tą  n a  śm ie tn ik  po do jśc iu  do w ładzy .

W alka z socjalizm em , w a lk a  z d ążen iem  p ro le ta r ia tu  do w y zw o len ia  i sp ra ­
w iedliw ości je s t w  ty m  św ie tle  g łó w n ą p rzy czy n ą  n a ro d z in  faszyzm u  i g łów ną 
r a cją jego  is tn ie n ia  —  zgodn ie  z jego  zasadn iczą  is to tą .

P ow yższa g arść  spostrzeżeń  m ia ła  rzuc ić  św ia tło  n a  zespół ty c h  e lem en tów , 
Które o k reś la ją  p r a g e n e z ę  faszyzm u, a ty m  sam ym  p rzy czy n ić  się do w ła ­
ściw ego w idzen ia  teg o  w szystk iego , co dziś s tan o w i faszyzm u tego k o n ty n u a c ję .

ls“ Por. o nich K u c z y ń s k i ,  Studien . . . ,  t. II.
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